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Psderssńl dna wyprawalzlć FoSKę z eliaoin! 
Sejm a kitiilnlis aprem w MaitpBkcB i na Siadu!
Clara pacta 

ciaros faciunt am icos!
„Wperedowi“ w odpowiedzi.

Lwów, 31. października.
C zw artkow y „W pered* przynosi pod podo

bnym tytułem  zasadniczy artykuł.- Je s t obo
wiązkiem naszym na artyku ł ten zwrócić uwagę, 
poznać jego treść istotną i odpowiednio ocenić.

A iror artj kulu podkreśla znaczenie misyi u- 
kraińskiej. k tóra 'bawi obecnie w W arszaw ie pod 
przewodnictwem  Andrzeja Lewickiego. Ma to być 
pierwsza misya, która ma nawiązać miedzy - Pol
ską a Ukrainą nietylko polityczne, ale i prawno- 
publłczne stosunki, poraź pierwszy w rokow a
niach bezpośrednich, a więc bez bałamutnego, jak 
słusznie zaznacza) W pered" pośrednictw a obcych 
i nie znających się na rzeczy czynników.

Cel rokowań przedstaw ia „W pered" i -ko 
„przym ierze między Polską a Ukrainą, którego 
zadaniem ma być wspólna' obrona przed wsoól- 
nymi wrogami, kulturalne, gospodarcze i handlo
we zabezpieczenie interesów obydwóch rzeczy- 
■pospolitych i narodów. JRainy tego przymierza 
wojskowego i gospodarczego określi samo życie i 
rozwój wypadków ". „Wpered* wyóbretża sobie, 
że takie przym ierze mogłoby się rozw inąć w eu
ropejski, a może naw et w szechświatow y związek 
narodów.

Dojść do takiego przym ierza można według 
wy w odów ruskiego pisma „na dwóch podstawach, 
i. j. na pudstowie zakończenia wojny i ną pod
stawie wzajemnego uznania praw a sainookreśię- 
nia i zjednoczenia". „W pered" twierdzi, że sejm 
nasz w zasadzie zgodził się na uzm nie pań.dwa 
ukraińskiego. „Ani Ukraina, ani Polska nie mogą 
zajmować części obszarów, jakie graw itują w ięk
szością ludności do jednego lub drugiego centrum**, 
.o czem mai rozstrzygnąć plebiscyt, . przyczem 
„Wpered** zauważa, żs mniejszości, k tóre zostaną 
za granicami, muszą mieć .całkowitą autonomię, 
a .przynależność państwowa kilku mieszanych 
powdatów, nie może tw orzyć przeszkody" do za- 
waicia uktadu.

„W ynika stąd, według „W peredu", że trak tu
jąc stosunki między obydwoma narodami, ju-ko ca
łość, mtisi się równocześnie i równomiernie u- 
względwć także całość spornych terenów, jakimi 
są wschodnia Galicya, Chełmszczyzna, Podlasie i 
W ołyń zaóhodńi. Nie jest racyonalnrm  diai oby-

(D ahzy ciąg na sti.

E xp o se Fad erew sk iegc c d lo śo n e !
Nowe instru.cye dla ddbga ów polskich w Berlinie. — Sądy rozjemcz® 

między fabrykantami a robotnikami ustalone-
Warsaąw-a, 30 października.

(Telei.) ( r ) Na wczoyajszem posiedzeniu Ra
dy ministrów- podsekretarz stanu Wróblewski om a
wiał pertr^ktacye V J W  fcrieti teckle w Berlinie, 
poozem w yw  ązała się.; żywa dyskwsya. Jak |« ły - 
ehać uchwalono n°w e ir.strukcye dla naszych de- 
legrtów  w Berlinie. Nadto zakówiono sprawę są
dów rozjemczych między iaory rantami a robo

tnikami w kopalniach węgla w Zagłębiu Dąbiow- 
sk.ć.p. Torządek !nos edzejiia dzisiejszego Sejmu 
u-legl. znacznej zmianie, odpadło exp''sc Eadert v- 
•sdt êgoj ponieważ Paderew ski pilni mówić w s p a 
wie anrowizacyjnej, a tymczasem w°bec nieuzgo- 
dnienia opn ij z mową swoją poczeka aż do zaa- 
Iezfenis fcontprunibu między Sejm6® a Rządem,

Pade;e vski uważa swą misyę zagraniczną za spełnioną!
Obecnie chce wyprowadzić Polskę z wewnętrznego chaosu!
\V Jedzn  do Par ża tylko dla uregulowania sprawy granic!

W arszawa, 30 października, wyprowadzić kraj z chaosu, w  jakim się obecnie
(Tełef.) (m) Jak słychać, PaderSwski uważa, ?najduie. p i  Paryża-P aderew ski pojodzie wtedy

że misyę swoją, jaku minister spraw  zagranicz- spraw a gramc Polski stanie się aktualną na 
nych spełnił już w gr«m‘cacb możliwości i że na*- kobłaremcyi paryskie,. Pojedzic sarn i jedynie tyl- 
bllźsze j®go żadan.e poleg? na działalności p o l i t \ - j '’o na cza* tnczbędine potrzebny do załatwieniu 
ki wewnętrznej. Pad&rewski sądzi, że pizy o dpo-1spraw, któro go tam powołają,
wietłtiim wysiłku uda się nur w najkrótszym cz as ie ,

Pomyślna trensakeya naftowa z Szwajcaryą dokonana!
Uniezależnia ona Polskę od Niemiec i Czech!
W arszaw a, 30. październiku. manie taboru cystern, którego uarti brak, uniezS- 

(Telet.) (iri). W kołach publicznych a takź; i ieżnimy się w znacznej mierze od obcej poiroc.t, 
w sferach politycznych panuje wielkie zadowolę- t, j, od Niemiec i Czech, które posiadając swoje cy
nie z powodu transakeyi naftowej, zaw nrtej ze sterny, moga zużytkować nasze środki £&g«jp<>r. 
Szwajcarjrą. Istnieje przekonanie, że przez otrzy- i towc,

STROŃSKI — KANDYDATEM NA WICEM IN.
SPRAW  ZAUR.

W arsziawa, 30 październiki.

(Teki.) (r.) Jak s ę  dowiaduje W asz kore
spondent największe szanse »a drugiego wicemi
nistra spr»w zagranicznych nra prof. Stanisław 
Sfcroński. Kandydaturę jt^o  popiera Ziednciczcnie 
namclown-liidowe wbrew N. D„ która o'bcc'iie 
Pa^uzo n eżyczkwie odnosi się uo orof. Strońskie- 
80 .

DEBATA ROLNA PODSTAWA UTWORZENIA 
WIĘKSZOŚCI.

Warszawa, 30 październił- a.
<TeiefJ On) Konferencye poszczególnych gru; 

sejmowych ustaliły, że kluby mulące wejść w 
skład w.ększości mają wziąć za podstawę debat 
zasadę reformy rolnej, uchwalonej przez .Sejm. 
Ma być utworzony program, które majątki w nai- 
bliższyną czasie mają być wykupione celem prac- 
prowadzenia parceDcyi, tudźiet Wóre lasy maj: 
być upaństwowione.
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dwóch państw  I narodow, wydzielanie którejś s 
tych ziem z całości terytoryów  spornych i trak*o- 
r. anie co do nich z osobna".

„W'pered“ uznaje, że naród „ukraiński1* może 
obecni© utracić m  Jakiś czas niezależność pań
stwową, i konkluduje, że „ukraińska rzeczpospolj-! 
ta stoi wobec kryzysu swej niezależności. „Z dru
giej strony naw et pół-oficyalny polski organ,
, Gazeta Polska", uznaje, że także młoda rzecz
pospolita' polska jest otoczona silną obręczą w ro
gów, którzy czyhają na jej niezależność i dlatego 
powinna szukać sprzymierzeńców. Skoro tylko 
obydwa narody uświadomią sobie wagę wspól- 
rego  niebezpieczeństwa i wspólnych interesów, 
znajdzie to wówczas napewno w yraz w ni ladach 
warszawskich*’.

Tyle „W pered" co do istotnej treści.
<* **

Zbliżająca się rocznica pierwszego listopada, 
rocznica rzeczowej u formalnej zdrady, jakiej nie 
wahali się dopuścić tutejsi „Ukraińcy" w tak cięż
kiej dla nas chwili nie usposabia istotnie psychicz
nie i uczuciowo do porozumienia obydwóch opinii, 
■polskiej i ruskiej. Porozumienie bowiem opinii 
dwóch odrębnymi narodów nie może się opici ać 
na armatach na arkan, eh dyplomacyi, ono musi 
polegać nćt wzaj.emnem zaufaniu, na zaufcuniu do 
wzajemnego poszanowania prawa.

Gdyby ,nie to, gdyby nie ta zdrada do spółki 
z iNiemccm, gdi by nic to m orze krwi przelanej, 
gdyby nie ongia tego jednostronnego barbarzyń
stwa, opinia polska, zapominając dawniejszą nie
nawiść i dawniejszą walkę, wyciągnęł-by chęmis 
dłoń do zgody, patrząc nie na to, w  imię w yż
szych pobunek i wyższych celów, co nas dzieli, 
ale Co nas łączy. Sięgnęlibyśmy tnoże do tradycyi 
Zaleskiego Bohdana } Goszczyńskiego, do tradycyi 
wspólnych ongi w ypraw  naiTurcyę i na Moskwę. 
Poezya kozacza, ale, zaprawdę, i myśl kozacza w 
pewnych jej formach, nie jest obcą Polsce i Po
lakom.

Opinii zatem polslfiej frudno się będzie poro
zumieć z opinią ruską. P raw da jednmk, że rząd 
polski może w  imię tw ardych konieczności poli
tycznych niejedno zapomnieć, jemu sentymentem 
choćby najświeższej daty i najboleśniejszym nie 
wolno się kierować, ale ostatecznie rząd polski 
może zdziałać tylko tyle. co zniesie i na co po
zwoli, co zrozumie opinia polsku. . I tyJć tylko 
rząd nasz może zdziałać, za co jest w stanie 
wziąć pełną odpowiedzialność i to nietylko wobec 
historyi, ale wobec najbliżzych zdarzeń politycz
nych.

„W pered" ma. słuszność, gdy pisze, że „clara 
pac tai, clari amici". A!e jest inna, także zdrowa 
maksyma rzym ska: „timeo Danos et do na feren- 
tes“, co w całej rozciągłości można stwierdzić o 
„Ukraińcach", a przedewszystkiem  o ich słynnej 
dyplomacyi, jednakowej od czasów Chmielnickie
go. Zasada tej dyplomacyi, choć chytra i podstęp
na, jest jednak prosta: rokować ze wszystkimi i
wszystkich w błąd wprowadzać, nietylko po kolei, 
ale nawet równocześnie. Cała sztuka, żeby się nie 
dać złapać. N 'wet jednak w tym wypadku kło
pot niewielki, a o w łaściwym  blamażu mowy nie
ma, gdyż tak właśnie chce, tak rzecz rozumie nie
tylko kozacka dyplom acyi, ale i kozacka opinia. 
Można w ięe.przysiądz po kolei, tak jak właśnie 
było w XVII w. królowi polskiemu, moskiewskie
mu panu, sułtanowi, szwedzkiemu królowi Ud. i 
wszystkich razem i każdego z osobna oszukać.

Żelaznej zaiste trzeba rękawicy, by utrzy
mać w swem ręku taką rękę wyciągniątą do zgo
dy, aby znowu w lot się nie wyśliznęła, i orlej 
oiowu trzeba czuhiości, by nie tylko uprzedzić, 
.ile wyczuć grożącą zewsząd zdradę.

. •  ••
■Przebudowy moralnej, przebudowy sięgają

cej do w nętrza psychiki indywidualnej i społecznej 
potizebuje społeczeństwo rusko-ukraińskie, o  ile 
pragnie mieć w Polakach szczerych braci. Albo
wiem Polacy małą U podstaw swego katechizmu 
politycznego wypisane zasady jawności i odpo
wiedzialności działania opartego na prawie. Nie 
jest to przypadkiem, że Polacy dźwigają się o- 
hecnie, kiedy runął w gruzy system  polityki krzy
żackiej, opartej na obłudnie! fałszu i zdradzie, me 
jest to przypadkiem, że Polska budzi się do życia, 
kiedy odnosi tryum f zasada jawnej dyplom acji, 1

zrozumiałej dla mas ludowych, zdolnej do popar
cia ze strony tych mas.

2le musi dziać się z Ukrainą, źle się z nią po- 
prostu dzieje, skoro znakrała się grupa ukraińskich 
działaczy, których znowu inni gotowi VażJ.' 
chwili się wyprzeć, k tó rzy  wyciągają dłoń do 
zgody z Polską. Rozumiemy przyczynę. Tak sa
mo, jak za starych czasów, szał niepodległości 
przyniósł w rezultacie zupełną anarchię w e
wnętrzną, zniszczenie wszelkiej kultury i nie 
zwiodą nas potemkinowskie komunikaty o uni
w ersytecie ruskim w Kamieńcu i o jego działalno
ści. A w dodatku i porad wszystko, nad tą nie
szczęsną Ukrainą zawisło ponownie fatum mo
skiewski©, w szystko jedno czy w formie Rosyi 
Denikina-Kołez ika-Judenicza, czy też Rosyi so 
wietów.

INig wydziera się jednak z ust polskich okrzyk 
iryumfu. Czirem y bowiem w szyscy i wiemy, po
winniśmy wiedzieć w szyscy, że, jrkkolwiek tym 
razem odbudowa Rosyi nie zagraża nam bezpo
średnio zagładą, 'tę jednak Rosya mm pamięć d!u- 
rą, zachłanność bezgraniczna, ona o Polskę prę
dzej czy później, w  tej czy innej formie, znowu si- 
upom-ri, a dusić chce ją już teraz, gotowa każdej 
chwili do 'bloku z Niemcami i do równie dla m-s 
niebezpiecznego bloku z Czechami.

Nie h ż y  zatem  w  naszym  in teresie  odbudow a 
wielkiej Rosyi i przecież czas b y łb y  już zrozu

mieć, że być nie może wielkiej Rosyi bez tej czar
ciej komblnaeyi, jak ją nazywali wielcy nasi poe
ci, bez tej syntezy tatarskiego bizantyniznru ko
szarowego prawosławia, której formułą carat. 
Kto dąży do odbudowy wielkiej Rosyi, ten buduje 
nowy carat, tak juk Wielkie Niemcy w nostaci 
przedwojennej sa możliwe jedynie na podstawie 
systemu francuskiego i żadnego innego.

Byliby więc dla .nas, wobec niebezpieczeństwa 
wielkiei Rosyi, Rusini-Uki aińey 'pożądanym sprzy 
mierzecem, ale musiałaby nastąpić przebudowa 
mierzeńcem, ale i organizacji psycho-społecznej, o 
odpowiedniem zagwarantowaniu materyalnern tej 
przebudowy. Równorzędnie zaś z tym 'postula
łem stoi jasno dla nas postulat drugi; nie oddali
byśm y nigdy naw et wielkiej Rosyi ani G alicji 
wschodniej, ani Chełmszczyzny, ani Podlasi-', ani 
nadbużańskiego pasa W ołynia, nie oddamy ko z a 
tem i Ukrainie. Na tych podstawach m ożem y 
rokować, ale jasnem i oczywistem by rokowania 
prowadzili ludzi©, których ręce 1 sumienie są wo
bec Polaków czyste. ‘Niema w. nich miejsca cha 
skompromitowanych zdradą galicyjskich poli
tyków.

Niema również miejsca na jakieś „coup d‘etaf‘,) 
laóreby popsuło nasze stosunki z koali cyn.

J. R

K o a l ieya a G a lic y a  w sch o d n ia .
Korzystniejszy dla nas zwrot polityki mocarstw, — Uchwała z dnia 25 czerwca. - 
atwo w razie prowizoryum. — Czte-y mocarstwa po naszej stronie, — Niejasne 
glR — Kwestyę autonomii powinien Sejm z»#atwić sam udzielnie. — Dwa kierunki

sklej. — Rosya a Ukraina.

-  Niebezpleszeń-
stanowisko An- 
polłtykj anglsl

Lwów, 31 października.
Dr. Henryk Loewenherz, k tóry  powró

cił właśnie z Paryża i Londynu, jako jeden 
z członków delegacyi polskiej w sprawie Ga- 
licyi wschodniej, udziel ł uprzejmie współ
pracownicy naszej cennych informacy i wia.- 
snych spostrzeżeń, zebranych w czasie tej 
misyi, które rzucają światło na stanowisko 
pięciu głównych mOcarstw co do przynale
żności tej części kram f na zmienne w ie
ści o naszej sprawie, przybywające .raz po 
raz z Zachodu.
(mg) Porów nując obecny stan sprawy przy

należności wschodniej Małopolski ze stanem jej 
z poprzednich-miesięcy, uznać go n-ależy za da
leko korzystniejszy. Porównajmy poszczególne 
studya tej kwesty: od dnia 25 czerwca. Rada Naj
wyższa. złożona z przedstawicieli p ięću  głównych 
m ocarstw  (Anglii, Ameryki. Frapoyi, Japomi i 
Włoch) uchwaliła jednogłośnie w dniu 25 czerw
ca br.

prowizoryum,
t. i  oddatye Galicy! wschód. Polsce w  cywilny 
zarząd z tern, ze PO' pewnym szeregu lat (począt
kowo godzono się na 10) nastąpi plebiscyt ludno
ści miejscowej, który zadecyduje definitywnie o 
przynależności kraju do 'Polski lub innego pań
stwa.

Dnia 22 lipca czyli w kilka tygodni później 
przybyła do Paryża

delegacya polskiej lud.iOści Galicji,
składająca się z dra Loewenherza i posłów Dąb- 
skiago i hr. Skarbka. Poinformowano ją, że w  ;ec 
jednomyślności i stanowczości Rady p ęclu nie 
uda się uzyskać zmiany stanu prowizorycznego na 
stan definitywny, t. zn. na włączenie Gal cyl wsch. 
już bez plebiscytu do Polski. Nie zrażając się je
dnak tem, deiegacya zaczęła w spóhum i siłami 
oddziaływać w tym duchu, by przekonać m ocar
stw a główne o szkodliwości; a nawet, wprost ka
tastrofie, jaka groziłaby lmmości i całej Europie 
ii;i wypadek wprowadzeń a 10-Ietniego prowizo- 
ryum; stan taki pomągnąłby za sobą gorące wal
ki, ihtrygi i przekupstwa, któremi Rosya przy po
mocy Niemiec usiłowałaby ten przyszły p lebscyt 
ukształtować na swoją korzyść.

Z końcem lipca i w  sierpniu spraw a nie znaj
dowała się w Radzie Najwyższej, lecz w  kom syi, 
względnie w subkornisjd, która z polecenia tejże 
Rady miała opracować projekt autonomii teryto- 
ryalnej Galicyi wsch. Subkomisya ta jednak była

ściśle związana uchwałą Rady Najwyższej z urna 
25 czerwca.

Gdy de’egacya polska w  dniu 24 września 
wróciła do Lwowa, mogła już zakomunikować o 
widokach korzystnego załatwień a sprawy ptowi- 
zoryum, stwierdzając, że cztery mocarstwa, t. 
Ameryka, Fnancya, Japonia i Włochy zmieniły 
swoje zapatrywanie i że Y-redług wszelkiego pra- 
wdopodob eńsiwa będą głosowały 

za definitywnym przyznaniem Polsce Galicy!,
■ Co do Anglii — mówi dr. Loewenherz — za

znaczyliśmy, że dają się zaobserwować pewne 
wahań a w  nickorzystnem jej stanowisku w tej 
sprawie. W brew nadchodzącym wiadomościom 
jakoby Rada Najwyższa uchwaliła stanowcze 
prowizoryczne przyłączenie Galicyi stwierdzili
śmy wówczas, że zapadnięcie takiej uchwały uwa
żamy za zupełnie n ©prawdopodobne. Przewidy
wania naszę ówczesne co do stanowiska, jakie 
zajmą m ocarstwa główne, spra,wdziły się później 
zupełnie.

Z końcem września odbyło się posadzenie 
Rady Najwyższej, na którem  Paderew ski z ogrom 
ną s:łą pizedstaw ił stanowisko polskie w  tej spra
wie. oświadczając nawet gotowość podania gię do 
dymisyi w  razie nieprzychylnego dla Polski zafri- 
twierka sprawy. NPfe zapadła na posiedzeniu tern 
$$dńa uchwała. W  lelka dni później zebrała się 
Rada. Naiwyżrza w  tej sprawie i w ed 'e Informa
c j i  dra T. Ameryka, Francya, Japona i W łochy 
oświadczyły si<= za definitywnem przyłączonym  
GaMcyi do Polski. Dr. Loewenherz zastrzega 
s !e, !ź opiera s:ę tvfV* na .Informacyach ubocz
nych, gdyż z posiedzeń Ra^v Najwyższej nie mo
żna mleć autentycznych wiadomości.

Reprezentant Anglii 
oświadczył, że rząd angielski nie dał mu Instruk- 
cyi upoważniających go do zajęcia w  tti sprawie 
stanowiska. Posiedzenie zatem przerwano, a de
legat angielski zwrócił się do swego rządu po in- 
śtrukcyę. Wtedy właśnie wyjechał Paderewski do 
Londynu. W połowie października rząd fcnghlsk 
nadesłał imstrukcyę * swemu delegatowi, któr; 
orzekała, że Apgl a trwa przy zasadzie plebiscytu, 
jednak instrukeya ta ani dość jasna* ani stano
wcza czyni wrażenie, że część rządu ang. chcia
łaby tę sprawę jeszcze jakiś czas zostawić ot war- 
tą. Z  powodu toj niejasności delegat odesłał in- 
strukcyę rządowi ang. z prośbą o rozporządzenie 
jasne i stanowcze. I w  tej sprawie zastrzega się 
dr. Loewenherz, że wiadomości te nie polegają 
na ścisłych informacyach, lecz na pogłoskach, 
które mogą być prawdziwe.
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W  takiam stadyum sp rany  delegacya w yje
chała z Paryża. Pewności korzystnego rozw iąza
nia kwestyi w¥chodnio-gal. jeszcze niema, lecz 
delegacya zaparruje się na nią optymistycznie.

Cztery mocarstwa bowiem trwają sHnte przy 
swej JecyzyS.

Matomiast nawet przeciwnicy tego rozwiązania w 
Anglii nie są jeszcze stanow czo zdecydowani. De- 
legacya uznała, ie  dalszy pobyt jest zbyteczny, 
gdyż wobec dokładnych informacyi angielskich o 
wszystkich naszych argumentach. działanie d-le- 
gacyi byłoby bezcelowe.

Dr. Loewenberz uważa za niemal wykluczo
ne, by w najbliższych dniach m°gła zapaść rreko- 
rzystna dla nas decyzya. Jest też zdania, że o <lc 
sprawa do kilku dni nie  zos tanie rozstrzygnięta,  
Sejm i Rząd powinny niezwłocznie

załatwić kw estyę autonomii zupełnie 
samodzielnie

w duchu sprawiedliwości, nie czekając co nam 
narzuci entente.

Żądanie delegacyi naszej za granicą jest ukoń
czone. Jeżeli udało sie nam przekonać przy pomo
cy innych czynników 4 mocarstwa i po części 
Anglię, to należy to przypisać solidarnemu Dostę
powaniu wszystkich 3 delegatów we wszystkich 
sprawa,ch, Iktóre stanowiły przedmiot naszych 
starań i zupełnemu zgraniu się członków', między 
którymi nie było różnicy zdań ani co do sprawy 
samej, ani metod postępowania. Delegaci są szczę
śliwi, że społeczeństwo całe aprobowało ich Sta
nowisko, co znalazło w yraz w  jednogłośne" uchwa
le Sejmu jpkzeeiw prowizorymn.

O stanowisku angielskich dyplomatów , 
w yraża Się dr. Loewenberz w następujący spo- 
sób: W społeczeństwie ang., a naw et w samem 
ministerstwie spraw zagr. są rozmaite prądy, któ
re zależnie od wydarzeń n,olejno biorą górę. Je
den kierunek rozumie niebezpieczeństwo grożące 
Europie w razie stw orzen;a nienormalnego stanu 
prowizoryum. któryby osłabiał Polskę, prowoko
wał mieszanie się do niej Rosy,i i rzuca! ją w  ob
ję c i  Niemiec. Ci są za natychmiasfowem przy 
znaniem Galtcyi Polsce — inni są za zwłoką roz
strzygnięcia kwestyi i motywują to zapatryw a
nie metodą samostanowienia. Nabrałem stano
wczego przekonania — mówi dr. ł,. — żc na w y
padek zwłoki decydującą rolę odegrają najbliższe 
tygodnie. • 1

Za najważniejszy ręzultat swych hadań uwa- 
ża dr. L. stwierdzenie faktu, że na terenie między
narodowym walczymy o Galicyę wsch.

nie z Rusinami, lecz z Rosyą.
Kierunek narn wrogi rozumuje: Ukraińcy iako na
ród nie istnieją, lecz są sztucz-nym tworem na te
renie wsch. Galicyi. Ludność właściwej Ukrainy

Rzecznik Młodej Polski
(Wspomnienie o W. Feldmanie).

;Ciąz dalszy;

Dziełem fundamentalnego znaczenia jest „Pol
skie piśmp iiictwo współczesne**. W biem zam
knął się człowiek. Nie w  tym sensie, żeby to mia
ła być praca &d innych głębsza czy świetniejsza. 
Feldman Pisa! zawsze z jednaką werwą, głęboki 
nie był nigdy, a do świetności mu daleko. Ale ta 
książka się stałą dla spbie odrębną całością ze 
względu na swój .przedmiot. Ramy nie dozwoliły 
jej przepaść w polemice, zgubić się w  bieżących 
namiętnościach trzym ały ją i trzeba to zapisać na 
chwalę autora utrzym ały jako wartość rzeczyw i
stą, jako poważnie przemyślany bilans ruchu pi
sarskiego w modernistycznym okresie, sam zasłu
gujący w całej pełni na miano dzieła, jeżeli me 
wielkiego, to wielce użytecznego.

Ilu piórami był Feldman za tę pracę sądzony 
i kłuty! K>uty częściej. Pisali o nirn potentaci nau
ki historyczno-literackiej, wielcy bakałarze, k tó 
rym nie czapkował nigdy, żeby wymienić tylko 
ze starszego pokolenia Spasowicza, a zc współ
czesnych Bruecknera. Pisała przygodna krytyka 
obozowa z pi a wicowym Rosner em na czele, nie 
żałując go tak jak i on nie żałował przeciwników, 
.Walczyli z autoiram i fachowcy z młodszych

nie okazujr świadomości odrębnej narodowości, 
istnienie za granicami, silnej Rosyi kilkumilłono- 
wej ludności o poczuciu narodowości u‘kr. stanowi 
niebezpieczeństwo stworzenia Piemontu myśli u- 
kramskiej, z którego szerzyłaby, się świadomość 
narodowościowa na całą rosyjską Ukrainę. Tylko 
zawładnięcie Gałicyą wschodnią i stłumienie tego 
źródła uikraiuzmu mogłoby Rosyę od tego oca
lić; a wsch.-gal. Ukraińcy utonęliby we wszechro- 
syjskiem morzu. Czyż politycy ukraińscy nJe  ro
zumieją, że walczą o swą zagPttę?

Sita nieprzychylnego nam kierunku angiel
skiego chwilowo wzrosła w ostatmdh tygodniach. 
Obecne sukcesy armii anfibo-łszewickiej budzą na
dzieję. że jeszcze przed zimą zdobędzie Judenicz 
Piotrogród a Denikin Moskwę.

Mlraż potężnej i wielkiej Rosyi
fascynuje część dyplomacyi zach.-europejskiej. 
gasząc wobec niej urok zm artwychwstałej Polski. 
Państwa starałyby się pozyskać względy Rosyi 
nawet kosztem Polski, by przeszkodzić sojuszowi 
niemiecko-rosyjskiemu- który unieszkodliwiłby 
dla Niemiec groźbę blokady ze strony koałicyi. 
Niemcy otrzym ałyby wszystkie surowce ud 
Rosyi i komunikując się z nią' d ro g ą  lądową nie 
obawiałyby się zachodnich morskich potęg, Wobec 
olbrzymiej Rosyi zainteresowanie się ententy Pol
ska spadłoby znacznie. N ie p rz y c h y ln i nam Angli
cy pragną zatetn odroczyć sprawę Galicyi wsch. 
Przynajmniej do zimy.

Ufam jednak niezachwianie — kończy dr. L .— 
żc Denikin nie osiągnie swych zamierzeń przed, 
zimą. i znikną nadzieje polityków ańg. odrodzerra 
w.i#iic»i Rosyi. Silna Polska jest Jedyną istotną 
p o d w a lin ą  pokoju Etiropy i ukształtowaniem się 
stosunków na wschodzie.

\fcoia narodu zadecyduje 
o t  ery tory um Polski.

WYKŁ4D PROF. DRA ROMERA W KOLE ART.- 
LITERACKIEM.

(Powitanie prof. Romera przez dra Vogla. — Kon
gres jest najfajniejszą dyplowacyą. — Anglicy i 
Amerykanie pracują dla doktryny, — Polepszenie 
się Sytuacyi v  sprawie kresów wschodnich. — 
Czwórporozumionie a Rosya. — Granice wscho
dni® Polski nie będą ściśle określone, — Wola na

rodu zadecyduje o plebiscycie.)
Lwów, 31 października.

(zet) Kasyno i Koło artystyczno-literackie 
wznowiły w sezonie na-d.hodzącym dobrą trady^ 
cyę wieczorów czwartkowych, a na ich inaugma- 
cyę w ybra.y referat prof. d ra  Eugeniusza Romera

szeregów, z których jeden, Potocki, ani się -spo
strzegł, kiedy w zapale walki napisał sa.n dzieło 
konkurencyjne. Nie obeszło sie i bez zaczepek ze 
strony dotkniętych oceną pisarzy, zaczepek, któ- 
' e nabierały niejednokrotnie znamion zwykłej 
burdy", jak głośny ongi „spór-1 z Żuławskim. Ilość 
długich nosów i krzywych min u interesowanych 
i nieinteresowanych świadczyła dobrze o żyw ot
ności książki. Sceptycznie do niej odnosili się 
wszyscy mężowie pióra. Sceptycyzm nie udzielił 
się zato czytelnikom, którzy rozchwytali już sześć 
wydań, czyniąc z książki niezbędny przewodnik 
po polskiej lekturze współczesnej.

•Dziś za daleko już jesteśmy ' od tamtych cza
sów, żeby powtarzać poważne czy tylko pedanc 
teryi sędziów dowodzące zarzuty, jakie czyniono 
„Piśmiennictwu*1. Praw da, że można by ło w niem 
'tmiei szafować „fraz esik a mi o jaźniach i absolu- 
iach“, jak źartuie patrzący z wysoka na autora 
Brzozowski. Praw da, żc można było nie właśnie 
pd: 1880 roku zaczynać dzieje nowego iruchh, jak 
w yrzeka zę swojej strony Chmielowski, bo w 
(vm 1 oku stało się tylko tyle, że wyszedł pierw
szy 'tom „Sejmu Ozrerolermego1** Kalinki, „Cau- 
series Florentines" Kłaczki i trzeci tom „Poezyi“ 
Asnyka. 1 dług, jest korowód tych ,,prawda“, bar
dzo długi. Praw da, że książka nie jest spoista, że 
ad grupy zjawrsk do grupy prowadzi nas autor 
metody obrazkową. n ;e ukazując linii istotnego 
rozwoju. Że między poszczególnymi sądami, roz
rzuconym ' t*. tei ? tamtej stronnicy można się do-

o wyniku prac polskich na kongresie pokojowym.
Zarówno ważność przedmiotu, jak niemniej 

fakt, iż ,prof. Romer stał bardzo bi.zko kongresu,, 
jako tedeu .z referentów delegacyi polskiej, sipra- 
wity, iż sala napełniła się po brzegi wytworną pu
blicznością, wśród któreś przew ażały panie.

Wśród gromkich oklasków przemówił do pre
legenta red. dr. Vog.:l, oddając hołd i cześć lego 
niezmordowane, pracy' i zasłudze, poczem w sze
regu obrazków zaznajomił słuchaczy swoich prof. 
dr. Romer ze zmiennymi nastrojami, jakie p a n o 
wały na kongresie pokojowym dla spraw y 'Pol
skiej. —

Podkreśliwszy tedy, iż 
konferencje kongresowe były otoczone tajemni

czością,
z którą snadnie m ogłaby iść w zawody tajna dy- 
plomacya, zarysow ał kontrast rażący między 
Wilsonem a Clemenceau, podkreślając, iż w P a ry 
żu mc miało Się .bynajmniej wrażenia, iż z wojny 
światowei czwórpoi ozumienie w yszło zwycięsko.

Anglicy 1 Amerykanie pracowali dla doktryny 
na kongresie paryskim  i dlatego chcieli Polski czy 
sto etnograficznej, nie w ielkiej i 'Potężnej, gdyż 
Anglia chciałaby teraz gpać spokojnie tak, jak to 
m iało m iejsce po w ojnach napoleońskich.

Sprawy polskie dopiero od1 kwietnia poszły 
lepiej dla: nas. Jeśli zaiś sprawa Gałicyi wschodniej 
dotąd jeszcze nie jest definitywnie załatwiona, 
pi zyczyny tego należy szukać w stosunku czwór- 
porozumieniu do Rosyi. Ogółem biorąc 
granice wschodnie Polski nie będą stale określone 
prze,x kongres pokojowy, anij przez plebiscyt, lecz 
jedynie przez

nastrój l wolę narodu naszego.
Dowodem tego 'najlepszym głębokie wrażenie, ja
kie na konferencyi pokojowej uczyniły( deputacye 
chłopskie z Litwy i Białorusi, oświadczające Się 
za przynależnością do Polski.

______ IUDglj«jŁ ______
Dr. BRILLOW A

ok u listk a  —  płac A kadem icki 4, 1300

Bi. J. raa ifili
Kopernika 12, otwarty od 9—1 i 3—5. 1169

L e h a r z  den ty s ta
Dr- HENRYK D i f t G E i S
ordynuje  w chor  ibach j a m y  u s t n e j  i i f  t td 'V,  

Lwów. ul. Legionów 1. 7. 1197

patrzyć często gęsto sprzeczności. Żc pewnym 
taktom poświęca się miejsca przesadnie wiele, na 
co wpływać ma społeczna doktryna, a 'zato inne 
przemilcza ostrożnie.

T:v wszystko chociaż pokoszę słuszne. Ale 
czy mogło* być inaczej? Książka Feldmana jest w 
swoim rodzaju i zakresie ipierwśza i dotąd najlep
sza. Nic dorównyw; jej ani scholarski płód Ma- 
ranuw&kiego, ani piękne kairty mająca, ale chy
biona iako calcść robóta, Potockiego ani wreszcie 
anemiczne przedsięwzięcie Grabowskiego, który 
zresztą pis ił o satnej tylko .poczyi. Kto sądzić chce 
Feldmana, niech pamięta, że dziejopis miał do 
czynienia z materyałem żywym, zmieniającym się 
w oczach i przekształcanym  pod ręką, z pisarza
mi. którzy rośli jak rf3 drożdżach lub znikali bez 
uzasadnienia z widowni, z dziełami, których przy
szłość była z natury rzeczy niewymierna. Ująć 
ten płynny świa; i zaprowadzić w nim jakiś ład, 
usystemizować go, ale i nic odebrać mu życia, 
tworzyć sądy. r nie zatracać uczuć, być równo
cześnie milośniLcm kw iatów  i botanikiem, to  za
praw dę nastręczało trudności prawie nie do po
konania. Feldman je przecież pokonywał. Bił no
we edycye, a w nich pewne rzeczy rozszerzał, 
inne skracał, to powiększył i ubrał w nimb, a tam
temu ujął niec . na wadze* zmieniał perspektyw ę, 
nic naruszaiac zasadniczego stanowiska. Czyż 
czegoś poaobnego n,ie czynił Ruskin, w noweni 
wydaniu opuszczając sąd1 niesprawiedliwy z w y 
dania pooprzedniego i pozostawiając w tem nńaj-
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J o j u s E n ic y  przychodźcie z  pomocą!
\  Petersburg będzie oswobodzony od te rro ru  Zinowiewów i T rockich!

Tego żąda od koalicyi Burcew.
Paryż, w październiku. tersburgu ogromna. Wszelako oswobodiziciedie

Petfci sburg ma być wzięty! W edług ostatnich 
wiadomości, które mnie dochodzą, gen. Judeindcz

znajdą miasto w sytuacyj. straszliwej.

stoi u bram Petersburga. Zgodnie z inform acją, 
wzbudzającą zupełne zaufanie, Judenicz jest już 
w stahcy Rosy i.

Na każdy sposób los Petersburga jest już ro z
strzygnięty. W ypędzenia bolszewików należy się 
spodziewać każdej chwili. Rosya odzyska swe 
wielkie miasto, gdżie podczas dwóch 'prawie lat 
bolszewicy znęcali się nad ludnością i skąd przy 
pomocy pieniędzy szerzyli niecną swą propagan
dę po ca l\ m świecie.

W spaniała ofenzj wa Judanicza, której za
wdzięczamy wyswobodzenie Petersburga nie 
ptorwszem jest wielkie mi zwycięstwem, w walce z. 
bolsizewikami. Następuje ona po wielkich sukce
sach Denikina, zbliżającego się do Moskwy. Jed
nakże jest to pierw szy wielki etap, nie dopuszcza
jący już żadnego zwątpienia naw et u najwięk
szych ipesymis-ów, czy też ślepych, którzy nie 
chcą widzieć końca bolszewizmu.

Oto dlaczego w itam  to zwycięstwo, jako nie
zawodną jutrzenkę^ swobody i wskrzeszania Rosyi.

Petersburg oswobodzony od1 terroru Zinowie
wów, Trockich, Dzierżyńskich, • opowie światu 
cierpienia swe i zbrodnie łych, którzy go męczyli 
przez dwa nie ledwie lata. W yrok będzie straszny, 
lak straszny, żc ja, wiróg bolszewików od pierw 
szej chwili ich istnienia, wróg nieubłagany,, dowia
duję Się o prawdzie z pewnym strachem, bojąc 
się, by ona nie by ła  jeszcze straszniejszą od mo
ich przypuszczeń. Jakby to wyrazić?. Odczuwam j 
;Z gury pewien w styd za tych z- pomiędzy ludzi 
izaohodu, którzy w e Francy! i innych krajach stali 
Sśiię obrońcami bolszewizmu rosyjskijgo j, ohydnych 
czynów Lenina, Trockiego i Spółki.

Zapewne radość z  wyzwolenia będzie w Pe-

t -P N 1 Ał
MARK TWAIN ZMARTWYCHWSTAŁ!

Czytelnicy nasi znają zapewne wspaniałą hi- 
storye M arka Twaine‘a ,.0  człowieku, 'który reda
gował ..Gazetę 1? obliczą

C zytam y tam imdędży innerni takie ra 
dy np., ażeby buraki ostrożnie strząsać z drzew a, 
a z guam m obchodzić się bardzo, ostrożnie, bo j&s.t 
to ptak niezwykle wrażliwy na zimno.

Oróz kapitalna ta historya przy,po nina się przy

scu umyślnie miejsce niezadrukowane jako pa
miątkę własnego błędu.

Samouk nie powinien podobno pisać historyi 
literatury. Ale ten .samouk z umysłem, uprawio
nym filozoficznie 'przez Kuno Fischera, dorów ny
w ał olbrzymią eryćycyą powagom katedralnym, a 
przew yższał je w sz^pkiem  'imam, przew yższał 
zawłaszczą świetneto stosowaniem' zasady Remy 
de Gourmonta, nakazującej krytykow i ,.rozumieć 
talenty11. Prawda, że w swojej książce1 nie był tak 
jednolity, jak służący mu za wzór w  Niemczech 
Moelleir Bruck, zresztą niższy od niego- talentem 
pisarskim i ■ stopniem oddziaływania. Ta niejedno
litość rzuca się wśród! czytania w oczy. Wobec 
pisarzy starszych zimny, naprawdę historyczny, 

l orzełka surowo i sztyw nie jak Doumic, \ czasem 
zaledwie zaprawiw szy zdanie sarkazmem. Jakiż 
inny staje się wobec pokolenia sobie rówieśnego! 
Jakby przed nim papierowy kwiat literatury ożył 
nagle i zakwitł. Rozdwojony i rozstrojony nawet, 
nietylko jest tu Feldman sędzią, ale i brani sądzo
nych, czasem, staje między ninni sam, jak współ
winny, a wśród tego wszystkiego za traca 'gdzieś 
gest a-eopagity, uskrzydla pióro, rozśpiewuje je, 
jak Khan

(Dok. n.)

W  Petersburgu brak wszystkiego! Jest w y
głodzony, pozbawiony opału i wszelkich tow a
rów. Od długich już miesięcy olbrzymia część lud
ności cierpi tam z powodu wszelkich braków. 
Trzeba więc, ażeby wyzwolenie przyniosło ko
niec tej niedoli! I tam właśnie alianci powinni in
terweniować niezwłocznie, bez najmniejszego o- 
późmenia. Oto najważniejszy postulat obecnej 
chw ih:

Chleba dla Petersburga! Towarów dla P eters
burga!

Najwyżsizem szaleństwem, największą zbrod
nią byłoby, gdyby pozwolono na powtórzenie się 
dziejów Odessy.

Nię należy zapominać, że waleczna armia Ju
rt onieza sama przeszła dużo i że gdyby była ra- 
aprbwizowana w swoim czasie, oszozędzomoby 
dużo krwi, albowiem pochód! tego wojska odby
w ałby się z  daleko więksizą szybkością, Armia ta 
potrzebuje pomocy.

Myślę wobec depesz otrzymanych, że przed 
kilku zaledwie miesiącami z kw atery  'gen. jude- 
nicza słano błaganie o Chleb. Judenicz nie mógł, 
nie śmiał posuwać naprzód swego sztabu general
nego, skoro nie miał chieba dla żołnierzy. A to są 
ci w łaśnie żo łni erze, którzy wyzwalają P eter s - 
bug.

Sojusznicy przychodźcie z pomocą Petersbur
gowi, nie zwlekając.

i jak najprędzej — ponieważ nie można już się 
dłużej wahać — uznajcie rząd Kolczaka, do które
go przyłączyli się Judenicz i1 Pemikin, a k tóry  jest, 
wielkiem mistrzem w  w alce z  bolszewikami o w y 
zwolenie całej Rosyi.
L,Matirt“)ł W. BURCEW.

lekturze jednego z porannych pism lwowskich, 
które doniosło niedawno. 'Opisując uroczystości- 
krakow skie,' że ,.z w i e ż y  M a r y a c k i  ej  z a 
b r z m i a ł  p o t ę ż n y m  g ł o s e m  s t a r y  Z y -. 
g m u n t “. W idać staruszka taik rozgrzały nastro
je patry-otyczne, że porwany zapałem ubiegł spo
ry  kawał, jaki -dzieli Rynek odi Wawelu...

A które to pismo? — zapytają nasi Czytelnicy 
zapew ne?

Solidarność zawodowa -nie pozw ala nam zdra
dzić tajemnicy. Powiem y tylko jedno: Jest to to.
samo'pfemo,które w  swoim' czasie opis jakiejś ka
tastrofy zakończyło sław nym  długo w lwowskich 
sferach, dziennikarskich zwrotem.: . .

„ N a m  i,e j s c u n i e s z c z ę ś c i a  p o z o  
s t a ł y  t y l k ó  z w ę g l o n e  t r u p y ,  z k t  ó- 
r y c h K i l k a 1 z--a l e d w i e  z d o ł a ł o  s i ę  u- 
r a t o w a ć  s z y b k ą  u c i e c z k ą  d o  m ia 
s ta " .

Delta.

Kaplica-pomnik
dia obrońców Lwowa.

Lwów, 31 października.
W  listopadowe dnd 1918 roku. kiedy jeszcze 

większa część miasta była zajęta pracz nieprzyja
ciela, obok Politechnik; pow stał cmentarzyk, gdżie 
chowano prowizorycznie doczesne szczątki boha
terskich obrońców naszego grodu. Dziś spoczy
wają oni razem w szyscy na osobnym cmentarzu, 
ale świeża ich krew wsączyła się w ziemię cmen
tarzyka przy Politechnice i uświęciła ten skrawek 
ziemi, tak nam wszystkim  drogi.

Jest ogólnem życzeniom społeczeństwa, by w 
tem lfLSt-cryczn.em już dziś miejscu stanął po wie
czne czasy widomy znak niezłomnego m ęstwa 
żołnierzy, dzieci i kobiet polskich, którzy ną ołta
rzu odradzającej się Polski złożyli sw e życie. Ist
nieje też już obazery komitet budoyy  ,.Kaplicy- 
pomnika". która niejako u w rót miasta stając, gło
sić będzie, że Lwów byt test i bwizie polskim, a o

■ broniły go nasze dzieci na chlubę i szczytny przy-' 
jkiad dla następnych pokoleń.
. Posiedzenie tego korni tem odbędzie s;ę dnia o 
listopada w e środę o godz. 6.30 w małej sali ratu
szowej, nu które ścisły kontitet zaprasza swych 
członków, rodziców i krew nych poległych oraz 
wszystkich, którzy pragną wznieść taki pomnik. 
Położenie kamienia węgielnego odbędzie się w spo 
isób uroczysty w tffiiu 22 listopada tj. w rocznicę 
oswobodzenia Lwowa.

Liy kelue^zy lwowscy 
są bolszewikom! ?

Lwów, 31 października.
Odnośnie do artykułu pod powyższym .tyfu* 

łem otrzymujemy z centralnego związku zaw o d o  
wtego Pomocników gaspodnio-szynkarskiGh szereg 
wyjaśnień.

Stw ierdzają one, że nieprawdą jest, jakoby kel
nerzy wymusili ód właścicieli kaiwiarń i restSura- 
C3 i pobieranie procentów , gdyż spraw a ta zosta
ła-u regu low ana 'za  obopólną zgodą w lukalc kor- 
poracyi 26 lipca i iPOdlpisana przez obie strony, oraz 
inspektora przemysłowego dr. Zwolińskiego •} se
kretarza. II. Departamentu p. Mazurkiewicza. P!>- 
fcieranie procentów  ^ostało następnie zatwierdzo- 
im osobnein pismem M agistratu -z podpisem pr-ez. 
Neumanna, a więc jest zupełnie legalne.

Wiadomość o tom, -jakoby gwałtem  'zażądano 
od restauratora w pasażu Hausmana przyjęcia u- 
kWalifikowanego (kelnera jest nieprawdziwą, na
tomiast p raw dą jest, że około 200 kelnerów  ginie 
rremal z głodu w braku pracy i ż ; sam M agistrat 
uznał Za stosowne apelować do właścicieli ka
wiarń i restauracyi o przyjęcie bezrobotnych.

Co do rzekomego napadu n a  lokal P. Fabiana, 
to nie miał on wogóle miejsca, ,ą jedynym „aktem ' 
terroru" jest przeprowadzony zupełnie lojalnie i 
legalnie bojkot tego lokalu wskutek tego, iż p. Fa
bian nie dotrzym ał umowy, za którą sam  gło
sował. ___

. Wkońcu zawiadamia Związek, że kelnerzy 
zwrócili się do właścicieli lokalów z żądaniem, by 
procentów  nie doliczano gościom, leoz pokrywano 
je z do chód óv-. Nie dało się to  dotąd przeprowa
dzić właśnie dzięki oporowi właścicieli, a szczegól
ni tj p. Fabiana.

BŁHŁW1 UlSBBBaH8B85arag k ą a*i-grr>

H 4 D E S Ł A N E .

Z a w  PaUól do śniadań
pod; firmą Józef Nowak, pi. Halicki 1. 3, pro
wadzę obecnie osob iście . Sm aczne przekąski 
zimne i gorące o każdej porze. Specynlność 
kiełbasa na w idelec i b igos gorący. Bufet za
opatrzony w znakomite wyroby m asarskie z 
własnej fabryki. Piwo świeże o każdej porze. 

C eny bez konkurenćyi.

•Józef fflowak
1885 pi. Halicki 3 (dawniej B aczew ski).

MASZYKY a. PIS AIDA
k u p o je  i p łaci 

n ajw yższe  ceny
E M I L  U R I  C fi
SZXO£A PISANIA NA M ASZVNIE

LWÓW — ni. 3 -go Maja 1. 7. 189‘.
Specyalista chorób skórnych i wen.rycznye**

Dr. M. BR1LJL
P L A C  A K A D E M I C K I  4. 1100

DENTYSTA

Dr, W. GROB >1 H.. GROS
LJtfÓW, K -ro la  Ludwika 1 ezba ft9. 17962

Dentysta Dr. JAKOB GROB
Lwów, Akademicka 5., ordyn.: 9—1 i 3 —6. Wyjmowa
nie zębów i korzeni oez bólu, It :zy fistuty, wykonuje 
plomby wszelkiego rodzaju i szczęki w kauczuku i złocie 
iakot-« moedd - kororki w dooie ■ nłatynia.
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Małopolska i Śląsk wobec widma głodu!
Skutkiem tego zagrożona akcya plebiscytowa na Ś ląsku !

Sejm wzywa rząd do bezwzględnej pomocy!
Wniosek komisyi. — Zaleca zatwierdzenie wni >sku. — Rtatyfikacya układu z  Frducyą przyjęta. — 
Oyskjisya nad ubezpieczeniami. — Klęska aprowizacyjna na Śląsku i w Małopolsc®. — Posłowie 

wzywają rząd do natychmlastowe} akcyl ratunkowej.
(Depesza Polskiej Agencyi Telegraficznej.)

Warszawa, 30 października.
Sprawozdanie sejmowe: Punkt pierwszy po

rządku dziennego dzisiejszego pos.edzenia, t. j. 
sprawozdanie prezydenta m.nistrów o sprawacli 
zagranicznych odłożono na życzenie komisyi woj
skowej i zagranicznej. Przystąpiono do referatu 
o konwencyi z Francyą w sprawie emigracyi za
granicznej. Sprawozdawca ks. Kaczyński stw ier
dza, że emigracya w Polsce jest objawem niemo
ralnym, mimo to jednak obecna, konwencya jest 
kion eczną z powodu bezrobocia.

Komisy a zaleca zatwierdzenie fej k°nwencyi 
) zarazem proponuje rezolucyę, w zyw ającą Rząd, 
aby w ym ógł na rządzie francuskim dostarczenie 
naszym robotnikom znośnych mieszkań, żyw no
ści i opieki lekarskiej.

P . Perl zaznacza, że w obecnych warunkach 
mnóstwo bezrobotnych znajdzie pracę w przem y
śle i wykaztife nieścisłości i różnice istniejące 
między francuskim a polskim te s te m  konwencyi, 
z których to powodów 

socjaliści głosować będą przeciw uchwaleniu 
konwencyi.

Dalszym powodem głosowania przeciw 'konwencyi 
jest okoliczność, że ustaw y tego rodzaju mają 
wartość tylko wówczas, gdy są należycie w yko
nywane, gocyaliści zaś nie mają zaufania do obe
cnego Rządu.

P. Bojanowski wskazuje, że emigracya jest 
złem, które w  obecnem położeniu jest złem ko- 
niecznem. Stronn ctwo m ówcy głosować będzie 
za, wnioskim rządowym.

P. Michalski wytyk® brak op:eki Rządu nad 
robotnikami, której wynikiem jest konieczność 
emigracyi.

P. ks. Sobolewski oświadcza się w zasadzie 
przeciw emigracyi.

Wic'emin'ster stwierdza, że1
emifgiracya jest rzeczą przesądzoną,

albowiem w  rzeczywistości odbywa się ciągle do 
Niemiec i do Francyi. Układ nie jest idealny i Rząd 
ipolski niechętnie się zgodził, ale uczynił w tej 
sprawie wszystko, co było można. W krótce prze

dłożony będzie Sejmowi projekt stworzenia in
s ty tu c ji attaohes dla spraw  wydhodźtwa. Ponadt° 
w ysyła się do Paryża pełnomocnika ministerstwa 
dla zorgan zowania opieki nad duchowemi i kul- 
turlnemi potrzebami robotnika.

P . Herz imieniem klubu chrześctjańsko-naro- 
dow°-robotniczego przypisuje winę emigracyi ro
botników Rządowi, który nie umie otwierać miejsc 
pracy dla robotników.
Khłb mówcy zasadniczo jest przeciwny ratyfikacyi 

konwencyi,
gdyż Państwo powinno się postarać o zatrudnie
nie dja robotaków  w kraju.

P. Woźnicki w  imieniu polskiego stronnictwa 
Indowego oświadcza, że  jakkolwiek jego stron- 
n c tw o  jest przeciwne' emigracyi, to jednak 

głosować ojj będzie za ratyfikacyą, 
gdyż nie widzi narazie innej drogi, aby robołui- 
'kom dać zarobek i uchronić ich przed głodem. Na 
tem dyskusyę wyczerpano

i przyjęto projekt konwencyi 
wraz z rczolueyami w  dfugiem i trzeciein czyta
niu.

PrzystąpSono następnie do sprawozdania ko
misyi ochrony pracy

w sprawie ubezpieczenia robotniczego.
P. Głąbińskj proponuje w  imieniu komisyi 

budżetowej odroczenie spraw y na kilka dni.
P. Ziemięcki sprzeciwia się odroczeniu i stw ier

dza, że sprawozdanie dojrzało w  zupełności do 
decyzyi Sejmu. W  głosowaniu wniosek Głabiń- 
skiego odrzucono 124 głosami przeciw  111 i p rzy
stąpiono do dalszej dyskusyi.

Spraw ozdaw ca Żuławski stw ierdza, że 
Polska jest Jedynem Państwem w  Europie, które 

nie posiada ubezpieczeń społecznych. 
W ielką doniosłość posiada ubezpieczenie robot
nika na starość, zwłaszcza wobec plebiscytu na 
Śląsku i M azurach. Przedłożony obecnie Izbie 
projekt dotyczy doraźnej pomocy dl; bezrobot
nych. Przedłożona ustaw a ma zapobiedz temu 
brakowi. Sprawozdawca omawia 
postanowienia ustaw y.

poszczególne

Po przemówieniach posła Gdyka i Majew
skiego dalszą dyskusyę odroczono. Przystąpiono 
do wniosków nagłych, w śród których znajduje 
się wniosek posła Czapińskiego 

w sprawie klęski aprowdzacyjnej w Mlaiłopolsce 
i na Śląsku.

Uzasadniając nagłość wniosku stw ierdza p. Cza
piński, że już .pa raz drugi w ciągu tygodnia musi 
z tą spraw ą występować, jest to już może ostat
ni głos. Rozruchy głodowe przestają być zapo
wiedzią a stfcją się faktem. Klub mówcy otrzymuje 
codziennie stosy telegramów z przestrogami. Z 
Krakowa donoszą, że brak środków aprowizacyj- 
nych w ytw prza stan groźny. W  powiecie Bial
skim zapowiada się na tle aprow izacyinym strajk 
generalny. Takie same wieści przychodzą z B ory
sławia, a Radia narodowa ze Śląska Cieszyńskie
go donosi, że

głód naraża na szwank całą akcyę plebiscytową.
W  dalszym ciągu zaznacztai mówca, że przyczyną 
teg0 fatalnego stanu aprowizacyjnego jest anarchia 
komunikacyjna, niedołężna gospodarka węglowa 
v; m inisterstwie komunikacyi, oraz boikot, wyko
nyw any przez rolników, a coraz bardziej wzra. 
stający.

Polityka agrarynszy dąży systetriptyeznle do 
dyktatury gospodarczej i politycznej.

stw arzając poprostu blokadę miast i zrzeszeń ro
botniczych przez zieloną armię. Mówca zwraca 
się do Rządu z żądaniem, aby  zerwał z tradycyą 
coraz większej uległości wobec ztemiafilstwa 1 
przyszedł z oOmocą ludności zarówno miejskiej, 
jak wiejskiej w Małopolsoe. Po przemówieniu p. 
G rabskiej, który  zaznaczał, że chociaż umoty
wowanie i formułka wniosku powinny go skłonić 
do głosowania przeciw nagłości, to jednak będzie 
za nią głosował, aby zadokumentować

konieczność bezwzględnej pomocy Rządu. 
Nagłość uchwalono.

jP. Woźnicki w imieniu P. S. L. uzasadnia 
nagłość wniosku o powtórne wezwanie Rządu, by 
przedłożył projekt ustaw y o  ograniczeniu kompc- 
tencyi ministerstw*?! zdrowia i m inisterstwa ochro
ny pracy w dziale opieki społecznej.

Nagłość wniosku uchwalone.
(P. Szymalzwski uzasadnia? nagłość wniosku 

Związku ludowo-narodowego w sprawie zniesie
nia ograniczenia ponownego majbywania ziemi 
przez gospodarzy włościan. Przeciw  nagłości 
przem awiał poseł Stapiński. Nagłość odrzucono, a 
sam wniosek odesłano do komisyi rolniczej i praw 
niczej.

M i tem posiedzenie zamknięto, następne po
siedzenie w e wtorek, o godz. 4 popołudniu.

Przegląd muzyczny
Z  SALI KONCERTOWEJ.

Lwów, 31 października.
Przed zbliżającem się świętem  um arłych roz

legły się w sali Tow. muz. dźwięki Requism Saint-! 
Saensą. Utwór ten, mimo całej powagi nie doró
wnywa kcmipozycyom Baęhowskim i Beethovę- 
nowskim, którzy w muzyce religijnej po Handlu 
wyśpiewali żarliwość najwyższą i rozmyślania o 
.mierci. Dusza tw órcza kom pozytora ,.Da'nse ma- 
caŁre“, zbyt rozkochana w  rozmaitych efekto
wnych .zwrotach muzycznych, nie dosięga ty c h 1 
głębin, gdzie jest skarbiec przepotężnych nczuć. 
Najwznioślejszy moment ujawnia się w rzeczywi
ście prześlicziicm „Agnus Dei“-. To też choćby 
tylko dla wysłuchania tej części wdzięczni jesteś
my Tow. muz. za zaznajomienie nas z tym utw o
rem Saiut-Saeitsa, a w szczególności dyrektorowi 
Sołtysowi, który z podziwu godną gorliwością w 
tych ciężkich warunkach, w jakich obecnie d y ry 
genci pracować muszą, wykonał to dzieło.

Z solistów, którzy wokalnie byli bez zarzutu, 
usłyszeliśm y: P. Kowalską, ip. Sternaiównę, prof. 
Dianniego i p. Lipauowioza, W  inny świat, clioć i 
w nim zmagała się dusza ludzka ,.z-e swojern 
złem i dobrem '1 wprowadził nas wieczór becthove- 
•rowski, urządzony przez Koło muzyczne, dzięki 
tiicliliwości swego prezesa E. W altera. Jakież tu 
wszystko było proste a szczere i tą 'prostotą i 
szczerością wielkie!

Dwie sonaty  skrzypcowe D-dur i F-dur były 
a programię ora* pieśni szkockie. W ykonaw ca

mi byli: p. O ttawow a, p. Pfauowa i p. Cetner, na- przedewszystkiem  o skrzypkach-. Obok Cetnera, 
zwiska dobrze znane muzykalnej publie23vcśdy^|ę- siły pierw szorzędnej, weźmie niechybnie w&póht- 
tner pierw szym  swyim koncertem zdobył dział w  życiu muzycztiem Jan Wola-nek, którego
serca słuchaczy. Nie zawiódł i w  ś ^ d o y to i  Jęó#- konserwatoryim, lwowskie pozyskało jako nastę- 
cercie. Prześlicznie zagrał tę pełną ćm utkj .dWjk$^c.ę Perutza. Miody ten, ogromnie uzdolniony

'.zeyfó »*lcrzvne1r ktńi-po"i wiotka s.nrawnośó ter+irriczno.część z wiosennej sonaty. Artyst* unosS częStA wkrzypek. którego wielką sprawność 
temperament i wskutek tego jeg o jp ęb th ty en  źśił $śda chetność gry oraz wysokie poczuci

4 chaiakfefy-' 
rc ów

tra-ca tę linię, którą tak uadzwycji 
żuje gra jednego z najlepszych 
tego kompozytora, a mianowiefe. 1 
przyjemnością ujrzeliśmy na est 
Ta śpiewaczka czaruje zaw sze l i i  
kle pięknym timbre głosu, a że ptjjĘjf tem napraw 
dę śpiewać umie i dla Beethovebd posiajla kult, 
który tkliwe ucho słuchacza o:dga<Mp natychmiast, 
więc nic dziwnego, że obdarzono j |  za te -przecu
dne pieśni szkockie gorącymi oklaskami. Akompa
niowała znakomicie — nasza znakomita O ttaw o
wa. Zamiast p. Sehmara grał na wiolonczeli p. Ko
morowski. Zagaił zaś wieczór pogadanką o w y
konanych utworach prezes W alter, wspominając o 
rozwoju sonaty skrzypcowej, przechodząc po ko-

tedmiczną,
ry oraz wysokie poczucie stylu po- 

izi wialiśmy, zw łaszcza w koncercie D-dnr Beetho 
vena, zamierza i w  tym roku wystąpić z w łasnym

SSchą . ', t  -caby'koncertem. Cieszymy się nim tem więcej, iż jest to 
idzie Pfeuową. dla niezbyt częstej odmiany tym razem  siła 
'ja c z y  ,'iezw y- w arszaw ska, przetransportow ana na grunt lwow

ski. W olanek bowiem jest synem prof. ko-nserwa- 
toryuni war?z Kształcił się najpierw u ojca, na
stępnie ukończył akademię muzyczną w raz ze 
słynną szkołą mistrzów prof. Sevcika w Wiedniu, 
osiągając prócz dyplomu skrzypce, ofiarowane 
przez pewnego mecenasa sztuki dla najlepszego 
absolwenta szkoły.

W koncertach ogłaszanych dotąd przeważają 
narazie pianiści: Po Śliwińskim porywającym i
płomienny,;i zasiadł wczoraj do fortepianu Egon

ą-i jej twórców, aż do Beethovena. Publiczności i Petri, inaugurując cykl arcydzieł fortepianowych
zebrało się znów bardzo wiele, nrm o iście „psiej 
pogody. Tkwi w tein więcej niż pocieszający objaw 
rozgrzewający całą miłą atmosferę, jaka pannie na 
wieczorach ..Kola" gromadzących ludzi, co jak 
wolriomulairze witają się 'tajemniczym znakiem, a 
który-m to znakiem w tym  wypadku jest owo na
bożne słuchanie charakteryzujące istotnie muzy
kalnych osobników.

W szystko zapowiada świetny sezon muzy
czny tego reku (nareszcie!) we Lwoude, tem wię
cej. że nasze •"ie js^w e siły wzrosły. Mowa

Ten pomysł dyz. Turka u nas dotąd niewyzyska- 
ry  (szereg takich koncertów urządził przed dwo
ma laty  Ri/stuthal) zasługuje na wysoką po
chwalę. Zamiarem imprezy, jak czytamy w pro
gramie, jest by w szeregu •wieczorów zabrazowcu 
historyczny rozwój twórczości fortepianowej. A 
przebogata jest zaiste literatura tego instrum entu 
najudohiiej naśladującego orkiestrę. W czterech o- 
głoszonych obecnie już wieczorach -skupują się 
nazwiska korapozyto-rów zapoczątkowane Ba- 
chem. a dobiegające do S/oocria. KtćP srcd"ici od
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A F E R A  SZPIEGOWSKA
Na mnm k sscia  b o r g h e r y
M M  w  e Z A B N S J  iS S A W lC Z C S  ó w i  P  o j  w 6 autaeL

N ad  czem  o b ra d u ją  Rom isye.
POWOŁYWANIE PRAWNIKÓW 

WOJSKOW EJ.
Warszawa, 30 października.

(PAT.) Komisya prawnicza odbyła ogólną roz
praw ę nad Projektem ustaw y o powołaniu prawni
ków do służby wojskowej i stw .^rdislla, §g sądo
wnictwo cywilne w b. Królestwie n-:e może odstą
pić żadii®!?o 7Q sędziów iyobcc ich braków i i a  
ciężar ustaw y spadnie wyłącznic na Małopolską. 
Na wniosek prze wodni c ^ c  ego zażądano wobec 
tego od  ministerstwa s p łlw  wojskowych. aby po- 
woływano przca®wszystkiem do służby przy sa
dach wOjSKOwycb tych prawników, którzy służą 
w innych oddziałach wojskowych nieprawnlczych. j 

Następ de uchwalono ostatecznie projekt u-i 
staw y o rekw izycji iiroszkań i pod ribsienie norm ; 
zapomogowych dia miast większych.

50 W U O ^Ó W  NA FUNDUSZ OSADNICZY. . i 
W arszawa, 30 października. \ 

(PAT.) Koiriisyn rolna obradowała .nad wnio-j  
skiem 'kwmsyi budźete^kei o w y p ła^n ie  50 b tilji- • 
nów marek na uotacyę funduszu osadniczego. U-j 
chwalono jednomyślnie wyznaczyć 50 milionowi

N o w a  n ie z w y k ła  afera  tra n sp o rto w a !
42 s ’crsyń przeznaczonych dla L ig i Kobiet, 
znalez o r o  w Kole Poldis w Warszawie!

W arszawa, 30 paźdźiern ka. j sprawę niezwykłej afery transportowej. Polacy
.(Telet.) (m) Na dzisiejszem posiedzeniu koim -'am erykańscy, a w szczególności wychodźcy z Ga- 

syi kodyfikacyjnej p. Mo-raczcwska Poruszyła i licyi rozpoczęli w Stanach Zjednoczonych zbiórkę 
& w aB im m w m sm m W B ^& £ W m m ® ass$iSm Sim  j darów, składających się z odzieży, obuwia, bieli- 
„  . . , ' ' ‘ , .  -o i-,.., •„.-, i zny ftp., przeznaczonych dla Małopolsk. 42 skrzyń
Petnego mógł cykl ta,w rozpocząć. . ■ " j t ych darów zostało w Upcu br. wysłanych ma rę-
szeliśmy go kim ali otme, a yeouaK słyszym y ce p. Jttraczflw skiej do Ligj kobiet. W ysyłający 
wsze „po raz -pierwszy'. Tern więcej, ze a r ty s ta 1 łe 
wczoraj był doskonale uaposob cny. Zapom nieliś-, s,
•my, że w ..deszczu i chNAjz-e'' przybyliśmy cza ro -, 
dcici.ską dłonią gen k i u ego ‘w ykonaw cy .prowadzę- j 
ni ku szczytom muzycznym .w blasku wiecznym. j - r 

Kia.sycv rnueyczń należą do ukochanych Pe- 
riego . Ich powaga jest jego artystycznym  w yra
zem nawet w tym gotyckim tumie, jakim jest mu
zyka Bacha. Pctri modli sic najgoręcej i najpię

kniej. Chaconna na skrzypce w opracowaniu Bu- 
so-.lćgo. wairyacye Goldbergowskie również w o- 
praccwanbi tej.o m istrza, zagrane potężnie, n e  u- 
i-.kwozj-r nic ze swego stylu, rozpoczęły wieczór.
Arcydziełem była tantozya C-moil Mozarta. Bofj- 
sn y Łtemat, idący w górę i gasnący w -pianissimie 
akordów, jakże instrzow sko byt prowadzony! Ja 
ki wdzięk w szesnastkach brav.yc.lv lewą ręką, mi
strzynią pierwszej klasy! Godnie obok M ozarta 
stanęły dwie sonaty Beethowena As-dur, cip. roz
poczynająca sit; melodyą przepojoną słodyczą, a 
lirzenikającą następn.e w aryacye. Dziwnie tylko 
Pojął P e tn  marsz żałobny w tei sonac:e, nadając
mu pew ną szorstkość, estrosć. Jęsii to m iaiy być 
krzyki bob , to były  conajumiej ciekawe, bo w  tym  
tonie dotąd nieslyszanc, ale piękne... nie byty. Na
tomiast W aldstehrowska czarow ała wprost w y 
konaniem. Ten zamglony, zc:einmały ton w  Ada
gio mołlo, cudowną lekkość Bonda, polifonia od
dana tak niezwykle, z taktem bogactwem dynami
cznych odcieni, .praesubtelnym rysunkiem każdego 
motywu olśniewała słuchacza. To 'była niezapo
mniana uęźta duchowa.

Michalina Szwarcówna.

zawipdcm;,i równocześnie osoby zam e- 
\ r  Gstficyi, że dary fe zostały wysłane, 

łtrfk' t£?o* zawiadomienia owe osoby sldero- 
Ligi kobiet w tei sprawie. Zupełine 

fp jtd lłp '^  Udało się odkryć, że jedna z tycii 
ttv̂ .jjj4jdtl(t#0!ę w Kole Polek w W arszaw ie..

P. M oraczewska udała się do Koła Polek, gdzie 
stwierdziła, że istotnie owe skrzynie w  1 czbie 42 
nadeszły z Ameryki. Bi.Źsze badania wykazały, 
że na jednej ze stacyi pogranicznych skrzjmle 
zostały przeadrerowane samowolnie przez niewia
domą osobę. W  sprawie tej toczy się śledztwo 
dyscyplinarne i sądowe.

J S A E E S Ł A ^ I E .

DO SŁUŻBY macek na cel w ym ieniony, a  10 milionów tia po-
| parcie, prżadsiębiorstw budowlanych, mających u- 
intwić zagospodarowanie.

MDbSiO
Od piątku 31. października b. p. 
hieb w a ;a  now eśc 6 c io  aktowa

O WZIĘCIE PRZEZ RZAD POD OPIEKĘ 
KOI JEJARZY.

W arszawa, 30. października.
(PAT). Komisya komunikacyjna przyjęta do 

.wiadomości i uznała za odpowiedni podział jedno
razowej zapomogi dla kolejarzy b. Kongresóvdd. 
Następnie uchwalono rv wniosek posła Rajcy re- 
zolucyę, w zyw ającą Rząd, aby traktował pracow
ników kolejowych pod względem aprowizocySnytn 
w pierwszej linii po wojsku. Przyjęto rezolucj 
posła Ilausiicra, aby ministerstwo z większą uwa
gą i erergią trź dotychczrs s tarało się o zaopatrze
nie kolejarzy małopolskich. Przyjęto rezolucyę 
posła Moraczcwskicfto, aby Rząd udzielił potrze- 
htWj gwaranćyi kredytowe? dia kredytu hawllowe- 
gf> dla spożywczych orgaułzacyi pracowników ko
lejowych w kwocie wystarezj-jącej, Rozdział k re
dytu winien uwzględnić potrzeby centralnej hur
towni i związków okręgowych.

Z GSHEIfflY

I l^ lliy  i i . y U*'.» ,1

-V J .

z za  Kulis bruKu wielKo- 
miejs . lego — wstrząsająca

trpgetfya 22710

SPADŁEJ
KOBIETY

liana
Film, w którvm s .tu k a  kir.em ata- 

graficzn 1 jTochodzi do szczytu !
R -ecz , jakiej jeszcze d oty ch cza s kine
m atograf nie rzedstaw ił 1 Dzieln, któ
re w  sp osób  w strząsający odkryw a  
na n o w ą  w iecznie jątrzącą sią  raną 
ludz' ości — które w  całej grozie i p o 
tęd ze  ukazuje dokąd w iedzie droga 

hańby i w y st ;pku
Jedno z naj vłe sz /ch  i najpotęż

niejszy cii arcydzieł  f !mov\y;hl

SMF” D a m«0!lxieźy niżej 
l a t  6 w s t  ę p bezwanm - 
Kowo w zb ro n io n y . “̂ 51X3

B ę v ą z p ^ ^ e  próby przeprawienia się
przsz Drwiną udaremnione!

Y £ q i k i u n 1 3 a s t £ « ,  & x j l  L - j q . f p ^ o .

Warszawia, 30 pażdzdęrn ka. 
FRONT LlTEWSKO-BtAŁORUSKI: Na od

cinku północnym pod Dźwlńskiem Kraisławką 
psóby nieprzyjaciela przeprawienia się przez 
Dżwinę pod osłoną ognia artyleryl, zostały przez

nasze oddziały udaremnione. Pod Bobrujskiem I
nad P ty czą  silna działalność patroli w y w ia ło  
w czych.

FRONT WOŁYŃSKI: Spokój.
Haller.

Rokowania z Pellurą nie zostefy zerw ane!
Dc3t? âc ukrahsety przstilozą nowy projekt umowy!

Warszawa, 30. października. stoją nsj stanowisku, iż projekt umowy, pronono-
(Telgi.) m .  Dowiaduję się z pewnego źródła, w “nY ?rze* a dla do

że kolportowana przez niektóre dzienniki war-
s /  wskie wiadomość o przerwaniu rokowań mię- f ^  adczy,a « t0wOŚ<5 przedłożenia noweso pro-
dzy rządem polskim a delegatami atamana P etlu -: Jek un?‘
ry, jest niezgodna z prawdą. Prawdą jest tylko, 111 1
że polókie sfery ministerstwa spraw zagraniczny :b
Ji. ■   i ‘ i*.... . . H.P.—«<■■■■■ MJ..WI.JIM.I. ,  n i i    -■■'„.i ■ ■wjjUi
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S z t a b  P e t l u r y  u c i e R a !
D o n o s i  o  t e m  D e n i k i n !

Rewal, 30 października. 
(PAT.) Havas. Z głównej kw atery  Denikina 

3on°szą, że dn'a 22 bm- rozpoczęto ofenzywę na 
całym froncie w kierunku Kamy szyn a.

W  kierunku Briańska zniesiono dwa pułki boł- 
■szew ckie. W kierunku na Mohylew podolski o- 
fenzywa rozwija się poniyśhiic. Sztab gen. Petiu- 
ry  zmuszono do ucieczki.

A r m i a  D eniK ina z d o b y ła  B r a c la w !
♦

Choć powoli posuwa się s ta ła  na Zmery k ę !
Wiedeń, 30 października.

(Telef.) (u) Z Londynu donoszą: Komunikat 
armii ochotniczej, operującej przec.w  Ukraińcom, 
informuje jak następuje:

Armia Denik;na, choć powoli, posuwa sie je

dnak stale naprzód. Obecnie po ciężkich walkach, 
w  których po s t r o j e  Ukraińców' brała u lz M  si
czowa dywizya gałlcyjska, zdobyła armia Denikina 
Bracki w. Wojska och0tnlcze posuwają się w kie
runku na Źmerynkę.

ZWYCIĘSKIE WALKI DENIKINA 
Z BOLSZEWIKAMI.

Wiedeń, 30 października.
(Telef.) (u) Z Odessy donoszą: O statni kom u

nikat Denikina inform uje: Wojska ochotnicze w y
parły koło Kijowa bolszew ików  poza rzekę Irpcń. 
ojrsz po ciężkich walkach toczących się w okolicy 
Woroneża, gdzie bolszewicy atakują zapomoeą 
olbrzymich sił. S y tnacya jest dla armii Denikina 
nadzw yczaj n ie p o m y ś ln a ,  a w śród ż o łn c rz y  daią 
się zauw ażyć ujemne skutki propagandy i agifa- 
cyi .nieprzyjacielskiej.

ARMIA BOLSZEWICKA PODJĘŁA OEENZYWĘ 
NA LINII ŁUGA — PSKÓW.

Wiedeń, 30 października.
(Telef.) Cu) Z Helsjngforsu donoszą, że armia 

bCszewioka rozp°częła gw ałtow ną ofenzywę na 
Unii Luga-Psków. W śród armii bolszew ckiej pa
nuje popłoch, gdyż wie ona dobrze, iż bez pomo
cy koklicyi jest ona narażona na zupełną klęskę.

^LOTĄ NIEM. NA BAŁTYKU POD KONTROLĄ
ANGIELSKA.

Wiedeń, 30 października.
(Telef.) (u) Z Rewia donoszą, że zawinęły 

tam -oow e okręty anglejsk’?. Mają one na celu u- 
trzymanle zaostrzono1 blokady Rosyi i przepro
wadzenie ostrei kontroli nad okrętami nienreckl- 
ml, zapomocn których utrzym yw ali Niemcy bar
dzo ścisłą łączność i handel z armią bolszewicką.

S ’edm wschodnio-europ. republik 
uznrmi nfezawfsłości.

Lwów, 31 paźdz ernika.
(zet) „Wpered“ donosi t Notę siedmiu re-

"ubj k wschodnio-europejskich, nadesłaną 9  pa
ździernika prez. Clemenceau w sprnwie uznania

ich niezawisłości, podpisali: A. M. Fojczybasrew, 
p ezes delegacyi Aserbejdżanu, A. M. Czermo- 
jew, prezes delegacyi oółnocnego Kaukazu, M, 
Czecheidze, prezes delegacyi gruzińskiej, L. Bicz 
prezes delegacyi kub ńskiej, f. Seskis imieniem  
Łotwy i t r. Michał Tyszk.ewicz imieniem de.e- 
gacyi ukraińskiej.

NIEMCY WYOLBRZYMIAJĄ 
STRAJKI AMERYKAŃSKIE./

Wiedeń, 30 października.
(Telef.) (u) Z Nowego Jorku donoszą na Ha

gę, i t  w adoincśei szerzone przez prasę niemiecką 
o strajkach w  Stanach Zjednoczonych nie są pra
wdziwe. Strajki te, o ile wybuchły, mają znacznie 
mniejsze rozmiary, niż to Niemcy w swym Inte
resie przedstawiają, którzy chcą w  ten sposób 
zwrócić większą uwagę na własne fabrykaty, a, 
usunąć konkure.ncyę amerykańską.

LUDNOŚĆ RJEKI ZA ANEKSY A 
PRZEZ WŁOCHY.

Berlin. 30 paźdz;ernika 
(PAT.) W edle doniesień w łoskich ' ludność 

Rjeki podczas w yborów  do rady miejskiej, w ypo
wiedziała się za aneksyą Rjeki przez Włochy.

INTRYGI NIEMCÓW POBITYCH 
PRZEZ ESTOŃCZYKÓW.

Wiedeń, 30 października.
(Telef.) (u) Ze Sztokholmu donoszą: Niemie

ckie wojska, które atakowały Rygę, zostały pobi
te przez Estończyków. Szerzą oni obecnie poglo 
ski. że żołnierze lotyscy urządzają pogromy wśród 
Niemców rysk cli. Niemcy nie mogąc pokonać me-
przyjaiieia orężem  próbują 
niemu opinię publiczną.

podburzyć p rzerw

B a n d y t a  p r z e d  s ą d e m .
Owle zbrodnie. _  Jadłodajnia jaskinią gry. — Kłótnią, bójka, krew. — Karciarz zabija karciarza. —

Ucieczka zabójcy do Krakowa. — Pollcya czuwa.
Lwów, 31 października, -chiatrzy chorobę umysłową wykluczyli, stw ier-

(o) W czo^j przed Trybuinałem wzmocnionym ^zajźłC> 'Lt 
w tut, sąclzie okręgowym karnym rozpoczęła się obwiniony jest nieudolnym symulantem.
rozprawa przeciw Kazimierzowi Białkowskiemu, Śledztwo nie zdołało w ykryć reszty  uczestników 
ślusarzowi, oskarżonemu o dwie zbrodnie: [gry i świadków .zbrodniczego czynu, próoz wupo-

1) zabójstwa i 2) ciężkiego uszkodzenia ciała, |umianego Stanisława Winnickiego, który przesłu- 
jakich dopuścił się w śród następujących okolicz- jóhiwany nie i ozpoznaja w  B. zabójcy Kstążkie- 
i ości: Dnia 5 grudnia z. r. w  południe przyszedł o- j';vicza- Jednakowoż agenci poKcyjni: Urban, Ku-
skarżony w i :\varzystw ie niejakiego S tanisław a zrna’ Zobołewicz i Pełęszczuk stwierdzają, że te«- 
W imrckicgo do jadłodajni ptzv ul. DziałyiHkicb : ię  Winnicki w toku dochodzeń policyjnych wy- 
we Lwowie i tam przysiadł się do stolika, gdzie ^ ión ił w yraźnie B. jako zabójcę, Prosi? tylko agen- 
giano w k arty  zazw yczaj go  .p ó ź n e j  nocy. Między j to me doszło uszu B., gdyż ten, albo Jj-
grającymi był znajomy oskarżonego śp. Stanisław tow arzysze Cotowlby go za ,.zasypan!e‘' za-
Książkiewicz W  czas e gry  przyszło między nimi Po dókonadLu Wiarygodnego czynu ob
iło kłótni i bójki, wśród której Białkowski doby w- jwhitony w yjechał do Krakowa i tnan ukrywał się
szy  noża zada? nim Książk-iewfczowj szereg ian,
skutkiem których tenże w parę chwil po ich o- Ołowądkicgo. Mimo to uwagi czujnej aolicyi nie
trzymaniu wyzioń?? ducha.

O skarżony B. do winy się nie poczuwa, ta
li szedł.

Aresztowany
przeczą, by ugodził Książkiewicza, broniąc się .przez podchor, iandarm sryi poi. Konarskiego, o 
chorobą umysłową. Przesłuchani jednakże psy- jczem w  swoim czasie pisaliśmy'.

Na zapytanie sądu w jalkim celu tak na git 
„w yjechał" obwiniony ucieczkę swoją tłumaczy 
naiwnie, że w celach kuracyjnych, gdyż w  ostrze- 
Iiwanem podówczas naazem mieście był brak le
karzy. Tymczasem, jak z aktów sądowych wyni
ka. B, wobec energicznych dochodzeń polrcyi nie 
czuł się tu pewnym, zwłaszcza, że jeszcze więcej 
zbmdni miał na sumieniu. Mianowicie na jakie pół 
toku przed zabiciem Książkiewicza, w  czasie je
dnej z nieustannych hulanek i aw antur nocnych, 
u a których trwoni! czas i pieniądze nabywane w 
niebardzo godziwy sposób, bo przeważnie na pa
skowaniu tytoniem i węglami, obwiniony B. po
turbował nerżejn uczestników zabawy, zadając 
(lwem „dobre sżri tty “ . z c z e g o  się jeszcze 'przed 
swymi kamratami sam chełpił.

Po przesłuchaniu oskarżonego i szeregu świad
ków, przewodniczący r. Janko o godz, 2. po poi. 
zarządzi’ odroczenie rozpraw y do jutra

Rcmisya ang- we Lwowie
Lwów, 31 paź .'zierniha.

(zet) Warszawski „T ug" donos', że do  
Lwowa m a przyjechać dzisiaj komisya angielska.

W pierwszą rocznicę
wallri o Lwów.

Lwów. 3! października.
W rocznicę rozpoczęcia walU o Lwów odbę

dzie się 1. listopada br. uroczyste nabożeństwo w 
kościele św. Elżbiety o 9 rano. Następnie z ude
rzeniem godziny 2 po południu pogrzeb poległych 
na odcinku szkoły Kadeckiej. ze szkoły Radeckiej 
na cm entarz Obrońców Lwowa. Po pobrzebie po
święci ks. arcybiskup Bile zew ski cm entarz Obroń
ców Lwow a. Obchód zakończą przemówienia 
■reprezentanta. W ojsk Polskich i Rady miejskiej. 
Do uczestnictw a zaprasza całe obyw atelstw o Ra
da miasta

•  **

Stowarzyszenia, cechy itp. Uprasza komitet
0 stawienie się ze sztandarami najpóźniej o  nodz.
1 po pof. przy ul. Radeckiej, gdzie im wskaże się 
miejsce w pochodzie.

Z Sokoła. Celem wzięcia udziału w  pogrzebię 
ofiar listopadowych, zbiorą się członkowie w szy
stkich gniazd sokolich z agrafką w sobotę, dnia 
1. listopada o 1.30 przy szkole Kadeckiej.

Rozkaz Sokoli! Celem wzięcia gremialnego 
działu w manifestacyjnym pogrzebie Obrońców 
L w o w y  zgromadzą się w szyscy druhowie i dra
binie Sobola II dnia 1. listopada br. punktualni: <) 
sodz. 1 w poł. w  gmachu Tow arzystw a. Strój 
zw ykły z odznaką sokolą.

u swej kochanki pud .pr::yt>r&nem nazwiskiem

Byfy c'er kliniki wiedeńskiej
D r ,. Mg € Si & &
ordy.ioje w ohorobarh skórnych i w eneryczny .h  od 12 

j o  6 Lwów, Sykstufika !7, (SIS

P L R O J i m ó i ,
R ep artu ae  T c s t ru  m iejskiego.

W  piątek, 30. października o godż. 7 wiec z,: 
..Róża Stambułu1*, operetka w 3 akt. J. Braminem 
i A. Grunwalda, muzyka L&ona Tafla z p.p. Miłow- 
ską, Kuiigowskim, Justianem  i Polańskim.

W  sobotę, I. listopada o 3.30 nopoł. po 'c i  
Ś-ty „Jeszcze w czoraj", sztuka w 3 akt. z epilo
giem Zofii Wójcickiej.

W  sobotę, 1. listopada o godz. 7 w iew ,: 
„Opowieści Hoffmanna", opera fantastyczna w 4 
akt. J. Offenbacha z  pp. Bandrowską, Ostrowska, 
Kasprowiczow i, Łowczyńskim, Okońskim. Jeleń- 
ikim i Polańskim. Kapelm. J. Lehrer.

Reps^łuar teatru lltai.-artyst, „Czwórka*4, ul.
Szuszkiewicza 5 (naprzeciw Zandarmc-ry').

Dziś I codziennie do p,'iniedzi4Iku 2 listopada 
program drugi: Prolog karciany (S. Michałowski i 
z całym zespołem), .„Nowy minister" farsa, w l ak 
A. WJasta (na tjc ostatnich wypadków w 
W arszawie), w tytułowej roli AL W lndhdm. 
„Madelon". fra n c u z a  piosełłk* J, W kna (Andt
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KJtsdftman, M. Włndheirrr), JRycerz przemysłu'* 
sketcb Rujwida z Michałowskim w  roli tyt. „Na 
halli** intermezzo walc. w  1 odsl. A. ICitschman. 
.Ballada o skradzionym portfelu" piosenka Andy 

Kitschman, wykona M. Windheim. Nadto najnow
sze numery solowe w  wylkonan i Andy Kitschman 
3. Michałowskiego i M. Windheima. Początek o 
godzinie 7‘30 wiecz.

R e p e r tu a r  te a tru  w odewilow ego (Gmech 
ul. OssolińsKich ł. 10).

P iątek 31 października o godz. 7.30 wieczur: 
Konska kuracya"; „W esoły karawaniarz", wo- 

łewil. Boczkow skiego; „Uwięziona pensyonaika", 
wodewil; balet.

Dziś premiera w ,,Czarnym kocie“ . Sała -,Ca- 
sina de Paris". W  skład bogatego programu wcho
dzi cały szereg produkcyi solowych w wykona
niu znakomitego zespołu „Czwórki", z których 
wymienić należy w  szczególności produkcye cho
reograficzne. m istrza Pknra Kitzmana.

LM BŁOTNIEJ NA ULICY LWOWSKIEJ, 
LEM CIEMNIEJ.

Dzisiejszy numer Gazety Porannej za- 
r ie n  10 s ron.

Od W ydawnictwa. Ze względu na coraz da
lej postępujące podrożenie papieru, drukiu, plac 
personalu ird. — podajem y do wiadomości publi
cznej, że wszelkie komunikaty, informacye, po
dziękowania itp. zarówno osób prywatnych, jak 
leż instytucjo społecznych, publicznych i rządo
wych zamieszczać będziemy w  myśl uchwały 
„Związku w ydaw nictw  pism codziennych" tylko 
za opłatą na warunkach ogłoszeń. W  wypadkach 
rasluguiących na szczególne uwzględnienie, udzie
lać będzie adm inistracya naszego pisma pew-icgc 
rabatu.

R ektor i Dziekan} W szechnicy krakowskiej
powitali uroczystość inauguracyjną naszej 

W szechnicy se*-decznetn pismem, w  ktńrem pod
noszę bohaterstwo młodlzieży lwowskiej i w yra
żają radość z powodu powrotu U niw ersytetu ao 
pracy na nowych podstawach.

Wykolejenie pociągu z delegatem Gałeckim. 
Pociąg wiozący delegata dra Gałeckiego, ulegi 
wvkolej*nfu na przestrzeni Belzec-Lublu. W y
padków wr ludziadi nie było. W  dwie godziny po 
wykolejeniu przywrócono pociąg do normalnego 
stanu i puszczono w  dalszą drogę.

Zima. Od dnia wczorajszego m am y zimę. 
Świat przybrał białą sukienkę, gdzieniegdzie ła- 
i aha błotem. Pod nogami patonrast mokro, a  wil
cze doły lwowskie zamieniły się na sadzawki, w 
których łatw o utonąć może, jeśli nie człowiek do
rosły, to w  każdym  razie dziecko. A zatem : Ro
dzice uwaga!

•Jccya odczyszczania ludności. Miejski Ko
mitet epidemiczny (Subkomitet propagandy), któ
ry  obradował wczoraj w ieczorem  w  sal, Fizysa- 
tu miejskiego przy udziale prof. Siemiradzkiego, 
przewodniczącego Uniwersytetu powszechnego, 
postanowił szerzenie akcyi zwalczania tyfusu pla
mistego przez urządzenie szeregu prelekcyi z de- 
monstracvami świetlnemi' dla szerszego ogółu 
wspólnie z Uniwersytetem  powszechnym. Zara
zem  powzięto myśl w ydąć „kartki lotne" celem 
Douczenia ludności o istocie, przyczynie i skutkach 
tyfus-i plamistego. — Równocześnie obradował 
iobkom itet czyszczona osób i mieszkań, który 
mtoio ciężkich warunków technicznych rozpoczął 
już akcyę w  trzeciej dzielnicy. — W  łazienkach 
amerykańskich, urządzonych przy ul. W eteranów  
^Wk szkoły L enartow cza, funkcyonujących bez 

przerw y przoz cały dzień, kąpie się 400—500 usób 
dziennie.

Drukarze lwowscy przysłali 10.000 k^-on ko- 
legom w'arszawsSd-u. Jak donosi „RobotniK1 w ar
szawski, w dniu 23 z. m. odbyło się we Lwowie 
walne zgromadzenie drukarzy lwowskich w spra
wie strajków warszawskich, które uchwaliło 
przyjść także z m ateryainą pom'»cą strajkującym 
kolegom i przesłało r,tn 10 tysięcy koron ze swych 
funduszów, przeznaczonych na walkę o cennik 
drukarski ną ręce Związku Drukarzy polskich w 
W arszawie. Zgromadzenie zaprotestowało także 
o rzedw  miUtaryzacyi. strajkujących.

(zet). Gen. Iwaszkiewicz .w teatrze „Czlwórki**.

Środow e przedstawienie w teatrze „Czw órki" za
szczycił swoją obecnością gen. Iwaszkiewicz. Na 
wiadomość o przybyciu do gmachu generała p o 
spieszył do westybulu dyr. Tarłowski, przyw i
taw szy generała, zaprowadził go do loży I p iętra, 
w .której zasiedli z gen. Iwaszkiewiczem: księżna 
Drucka-Lubeckci, oraz por. S trzelczyk z żoną.

Ze sfer teatralnych. Otrzymaliśm y następu
jące pismo z prośbą o umieszczenie: iNimeiszem
podaję do publicznej wiadomości, że będąc d:/.l.-r- 
żawcą gmach.* teatrafnego, założycielem Teatru 
Wodewilowego', dyrektorem  tegoż i kierownikiem, 
załwierdzonym przez Prezydyum  Wysokiego 
Namiestnictwa, na dniu 29. października zwolni
łem pana dra Jonasza W eissa ze spółki przed
siębiorstwa teatralnego. Stałe karty  wstępu były 
podpisane tylko przęzeznmie i nać-l są. ważne. 
1'ea‘r W odewilowy nadal prowadzę bez jakich
kolwiek zmian. Leon Daniluk, redaktor i dyrektor 
teatru.

i—) Zn w u nagły zgon. w  poczekalń: na 
dworcu kolejowym ..Podzamcze" wczoraj w po
łudnie zmarł nagła Konstanty' Sobociński, liczący 
76 lat, gorzelnik z Remenowa. Lekarz Pogotowia 
ratunkowego stwierdził, iż Sobociński zmarł na 
udar sercowy. Po komisymem zbadaniu śrmerci 
7włok; odesłano do Instytutu m edycyny sądowej. 
Kosztowności zaś, peniądze i dokumenta znaic- 
Mone przy zmarłym, złożono w  konysaryarle 
III dzielnicy.

(—) ,,Durny" złodziej. Annie Seredzie, zaro- 
bnicy, zam eszkałej „kątem" u Szczerbacliowej 
przy iii. Łukasińskiego I. 4. skradziono podczas 
nieobecności jej z  zamkniętego kufra 1.50 koron. 
Cztery tysiące koron, które były również w ku- 
*rze, złodziej n'e wziął. Sąsiedzi twierdzą, że pył 
to „jakiś durny złodziej"...

1—) Dwa konie, kary i brązowy, spętane 
czerwoną k rajką- k tóre „bez dozoru w ałęsały się" 
po uT. S-nopkowskieh przytrzym ał wczoraj To
masz Chomańskł. członek M. S. O. Konie oddano 
do kom1sa,rvat-u I óz einicy.

(— ) W  tram w a'u  Ł. D. wczoraj skradziono 
Ann e Lebedewiczowej z torebki 300 koron i do
kumenta.

(—) Ogień. W  realności przy  ul. Józefaia 1. 5 
pow stał w czoraj w  południe groźny ogień komi
nowy. P rzybyła ua miejsce straż pożarna ogień 
ugasiła.

Zmiana rozkładu Jazdy. Lwowska dyrskeya 
kolejowa ogłasza: Z dniem 23. października podję
to ruch pociągów osobowych i tow arow ych t a  
szlaku' częściowym Sapieżanka-Stojanów, a te.m 
samem otw artą zo s t.la  cala linia kolei lokalnej 
Lwów-Stojanów dla tego ruchu. W skutek powyż
szego rozszerzenia ruchu zmieniono na tej linii 
rozkład jazdy pociągów osobowych w  następują
cy sp'>sćb: między Lwowem i Stojanowem ki.r- 
sują pociągi nr. 5513 (odj. ze Lw ow a godz 
17.25) i pociąg nr. 5512 (przyj. do Lw ow a godz. 
10.10). Między Lwowem' i Sapieżanką pociąg nr. 
5511 (odj. ze L w ów : godz. 7.50) i pociąg nr. 5411 
(przyj, do Lw owa godz. 20.30). T e  ostatnie pocią
gi mają -dogodne połączenie w  Sapieźance z pocią
gami w  kierunku do Sokala, względnie ze So
kala.

Na szlaku kolejowym C hyrów -Stryj zmienia 
się oa 1. listopad.' br. dotychczasową uazwę s\n- 
cyi DiUblany-Kranzberg na Dublany koło Sambora, 
zaś dotychczasow ą nazwę przystanku osobowe
go Bolechowice-Neudorf ,na 'Bolechowice. Rów
nież zmieniono z wymienionym dniem na szlaku 
kolejowym L w ów -Sm bor-S ianki dotychczasową 
nazwę stacyi Kalinów -Kaisprdorf na Kalinów.

Wstkutek braku węgla został w strzym any 23. 
bm. aż do odwołania całkowity ruch nsi szlaku 
Lupków-Cisna.

Zebranie uczestników Obrony Lwowa. Mini
sterstw o Spraw  W ojskowych S. P. V. rozporzą
dzeniem z dnia 6. października 1919 Nr. 11146/19 
podaje do wiadomości, co następuje: Uczestnicy 
Obrony Lwo wa z pierwszej załogi szkoły i 
Sienkiewicza urządzają w rocznicę walk. & pol
skość Lwowa w dniu 31. października 1919 pa
miątkowe zebranie we Lwowie (Szkoła Sienkie
wicza). Zezwolą się na zwolnienie uczestników' (są 
zaopatrzeni w legpym acye specyalne za podpis ni 
mjr. Trześniowshiego) na krótkoterm inowy urlop 
dla wzięcia udziału w powyższem zebraniu.

Komitet Obywatelski Polek prosi ^woje 
członkinie o przybycie na obchód w dniu 1. listo

pad®. Punkt zborny rano o godz. 8.45 przed ko-
ad iłem św. Elżbiety, po poł. o godłz. 1.przed g ó w 
na bram ą szkoły kadeckiej. Po skończeniu uro
czystości na cmentarzu Obrońców Lwow a. Panie 
z Komitetu udadzą się pod 'Krzyż Legionowy i na 
grób ś. p. Maryi Dulębianki. Pomoc w  robieniu 
wieńców jeszcze jest potrzebna;, lokal Komitetu 
pi. Akademicki 1. 1.

Koło lwowskie Tu w. Nauczycieli Szkół wyż. 
Zbierze się na posiedzenie, 31. bm. o g. 7 wjecz. 
w sali XIII. uniwersytetu.

„Scena Gwiazdy" po chwilowej przerw ie o- 
dezra d. 2. listopada „M łynarz i jego córka" dra
ni r t  ludow y w  przekładzie W ład. Sabowskiego. 
Bilety od piątku do nabycia w handlu Jana Pa
włowskiego pl. M aryacki 7 — a w dzień przedsta
wieni:1 przy kasie (Franciszkańska 7)

S zko ła  i p n a-o w n ia  sz tu k i s ta so w a n e  
o raz  p r em y słu  a rty sty czn eg o  ś. p. Maryi To- 
m szews iej rzeszła na własn ść T  w, p o p ie 
r a n a  p rzem y słu  kob iecego . Nau a będzie s ę 
odbywała w Państwowej szkole przemysłowej 
przy ul. Sno-kowsk ej a wnisy D-zyjmuje s ę ! 

b aśnień uoz.eia ię w lokalu To v. pop. przem. 
obiecego p zy u !. Jabłonowskich 1. 6 parter, 

codzle-n e od godz. 4 —5, oprócz piątk i. 184 8

R reźbi- rz e  i sztuk& t rzy  pracujący ąamo* 
ismie w i raju, zechcą pouać swoje adresy w 
ce ach organizacyj ych u sekretarza zw iąriu  
Biernata, Lwów, ul. 1 arnowskiego 10.

D e n ty s ta  W ładysław  G o ld b e rg e r ptzy'- 
muje, Lwów, Sykstuska 15, róg Szajnochy. 1717

<ursa g ie łdy  lw ow skiej.
Lwów , 30  października.

Waluta Koronowa.
Akcye za sztukę (Włącznie z kupo.ien bieźą.-ym).

(W artość nominalna oraz ostatn ia  dywidenda).
płacą ządajs 

Bank polski dla rolnictwa, handlu i p r/em y slj
4 0 0 - 2 4  55S-— —

Bj-k ludów]- 200—10 21 y — —’—
Bank h ip o t zem einy 400— 24’ 485'—  — '—
Tow. a-c- Górka 2C0— 14 65l)-— — '—
Tow. akc. Zieleniewski 200— 10 725‘—  — *—
Tow. akc. 'b in g  200—C 2 7 5 -  — ■—
Tow. akc. Prrew orsk 1000—60 2 1 0 0 —  — ’—
Tow. akc. R a k szaw . 200- -13 SOO’—■ — •—
L wow ski akc. Zakład zastaw. 400— 14 460 — — •—
Io w . akc. iabr. kart 283'— —
Tow. akc. C hodorów 200—0 450'— —
Bank hipoteczny jjalic. 400— 28 690’— — ‘—-
Bank przem ysłowy 400—20 7 2 v —  — •—
Tow. akc. brow arów  lw ow skich 500—50 S20‘— —  —
lank ziem ski kredytow y galicyjski 400—24 50 '— —
Tow. akc. G afota "00—O 255’— —
Polskie Tow. handlow e 2 0 0 — 0  — '— 480 —

Listy zastawne za sto kor. (bez knpono bieżąc.)
row. kred. gal. zrem. 4 i pół prc. 11T—. 1 L2‘—
ow . kred. gal. ziem. 4 prc. 105' ”5 106*75

Bank kraj. gal. 4 i pół prc. 108'5 ) i09'50
Bank kraj. gai. 4 prc. 107 25 10i'25
Bank hip. gnl. 4 i pół prc. 107'— i 1 8 '—
Bank hip. gal. 4  prc. 104 50 105 50
ianic kred. ziem. 4 i pół prc. 105'50 0 6 50

Bank hip. żernej. 4  i pót prc. lOd'75 1J7 25
Bank polski dla handlu i przem. 4 i pół pro. 105*— 1Q6‘ —

Obligi za  100 kor. (bez kuponu
Komun. Banku kraj. 4 i pół prc.
Komun. Banku kraj. 4 prc.
Koleje lokal. Banku Lraj. 4 prc.

i.yczka kraj. z r. 1393 4 prc.
Poż. kraj. z r. 1908 4 pr^Nszk >IaV
Loż. kraj. z r. 1913 4 i poi prc.
r*oż. teraj, z r. 1914 4 i pól prc.
Poż. m. L w ow a zr. 1896, 1900 i 1911 4  prc.

bież.)
lOó 50 107-50 
103 — 1 0 1 -  
1 0 1 -  102-- 
102 — 10J-— 
1C1 5 )  102-50 
1 0350  104 50  
704 -  105 -  
96 30 97 50

G iełda lwowska: Waluty.
100 marek polskich 189 50 196-50
■Lrki po!skie (drobne) — — ■—
tubie carskie po 1,00 rubli 220 — 240 —

,  ,  po 500 rubli 225*— 245'-=^
,  ,  drobne 18)-— ’ 0 0  —

dam skie (po 1 0 0 0 ) 80"— 1 0 0 ' —
(po 250) 70 -  8  ) -

Karbowańce (po JOLO) 28"— 38'— •
r*vwny (po 500 i w yższe) 16’— 22 —

Wypłata na W arszawą 192'— 202'—
Zg-om adzenia g  e ld ow e odbyw ać sią bądą od po

niedziałku 27 paźd iern ka b. r. w  sali ol> ad P ols iej 
■Krajów j Kasy Pożyczkow ej przy ul. M .ckiew .cza I. 8  
w parterze.
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Va srebrnym eKranb.

Bez wmV — w3nn!!
Trasedya kobiety f mężczyzny w 6 aktach.

T ea tr św ietlny  „Apollo".

Lwów, 30. października.
Znowu Jedna więcej, najsmutniejsza hisiorya! 

Zr.owu czyjeś oczy zator.e łzami, czyjeś usta drżą
ce od bólu i czyjeś młode ręce łamiące sK w bez
silnej wściekłości...

\V jaiki .sposób prześliczna córka starych He! 1 - 
\s :;“ów, rozpoczęta ow ą (jroięę hańby i wstydu, 
niech opowie za uia po tysiąckroć powtarzająca 
się h istorya upadłych dziewcząt. Może mii-ość. 
urocze uczucie pierw szych dni, była zadftkiem 
przyszłej tragedyi, a może też modna, nowa su
kienka zaprowadziła niedoświadczone dz.eu ezę 
tom, gdzie śmiech i szaf pokrywa męty życia.... 
W ięc wraoaiia M arya późną nocą do domu i kryta 
przed siurowym ojcem ffjfgancyę swoich wyko- 
ronkawanych Spódniczek. Bo dum Hcllwigów by? 
mnie!, niż skromny, a syn atletyczny Jerzy, zara
biał na Chleb codzienny ciężką pracą kowala. Nie 
minęło też wiele czasu a zniknęły resztki spokoju.

Jerzy  zm lazf się w muraćh więzienia bez winy, 
a jasnowłosa M arya, wypędzona niemiłosiernie 
przez ojca, porzuciła już na zawsze dom i poszła 
drogą, na którą spada błyskotliwą fają złoto ży
cia ulicznego.

Gdy dwoje starych ludzi oblewało codzien
nie swój posiłek łzami, w  ciasnej celi więziennej 
łamał młode skrzydła, pKAiji spętany niesprawie
dliwością, a na miękkich dywanąćh dwuznacznych 
salonów ukazywała /,e wstrętem  w  duszy własną 
piękność, młoda córką Heliwigów. I kiedy naresz
cie. szewka pierś Jerzego, diw yciła oddech wol
ności, nie dopomogli mu bracia-tudzie w znalezie
niu uczciwej pracy; zejść musiał, gdzie rzesza w y
klętych dz;eci świata szuka zapomłTenia. Jerzy  
razem z niemi chciał zapomnieć czem mógł być. 
gdyby bez winy... nie stał s'c winnym! Połączył 
więc swoje życie z irinem, bólu pełnein i rozpo
czął nową drogę. Lecz są ludzie- którym los za 
wsze rzuca kamienie pod nogi... Niedługo cietzyi 
się Jerzy majątkiem swojein szczęściem — roz
prysło się ono prędko, jak ta bańka mydiaaa. co 
zalśni \v prónreuU di słońca cudpą tęczą, aby za 
chwilkę zniknąć na wieki... A gdy naogóf p rzy 
tomny w ogromie ..swojego bólu, oduakzł siostrę 
nieszczęśliwa, gdy spojrzał oczyma rozpaczy \v 
jej życie, na które nie m'al sił rzucić kamieniem, 
ujrzał na dn'e duszy umęczonej straszliwe posta
nowienie odwetu...

^OaZiTTA PO!?ANNA,*___________ *tr. 9

Więc tam, gdzie drżąca chciwością ręką, r»-
chuje zapłatę hańby młodych dziewcząt, zjawił sią 
mściciel nietyłko własnej siostry, ale całego za
stępu tych najniesaceęśliwszych i bezżmiemiyoh... 
K:edy nowy dzień oznaczył kras, poezedi Jerzy  
ku pokucie i śnueirci, znajdując nadzieję irre b a - 
czemia we łzach swojej jasnowłosej siostry...

H istorya jedna r  wielu a jednak jakże roizpa- 
iczliwie szarp ie  sumieniem lud z ki em i jaw głośno 
i boleśnie woła ratunku! W e w strząsa jących  prze
życiach, które  w now ym  tym  dnństkim dram acie u- 
kaz;;'c ,,Apollo", pa trzy  się z litością nrawdzi-w^. 
na dzieje m ałego, zł-ama. ego kw iatka , co pomim© u 
pad’ u umiał tak serdecznie bvć w ierny pierw szej 
uiiłcód. Znajduje się też  odipowtedi dlaczego m io
dy a tie ta-kow ak  Ifousdał zostać  zbrodniarzem .

Doskonała Kra aktorów, o. ze piękne wżycie się 
w swmje role. sprawiają iż publiczność zapomnieć 
musi o złudzie ; odczytuje z zapartym  oddechem 
■tragicizną kartę prawdziwego życia.

Ze w iersz nonpareill. 1 K (1 Mk). Dro
bne ojrloez. od wyrazu 30 h. (30 f.) fcłust. 
druk. 60 h. (60 f.) .N adesłane" lub .N e-  
krclegia* za w iersz nenp. 3 K (3 Mk)

o g ł o s s e i j t i a
|  Za og łoszen ia  nadane w  redakcji po zam' n ie c o  admłnistracyi dolicza sią 10 procent. |

Komunikaty i oo kronice za w iersz nono. 
5 K (5 Mk). — D o o g lo sz iń  umiesz* 
c z a i me maiac, os t  num afach świątącz., 
s o b e w c h !  m sd a cłn . d spłaca się  30 prc.

■»OSZUKilWANiS £AQSNB9 NYCH

K a ta rz y n a  Hre&zczaK poszukuje syna Jana Hreszczaki 
z Tu ynki. 1839

g  N A U K A  I W YCM OW ANIS

Nowy ksirs
łrzygot wawczy X r a c h u n k o w o ś c i  ogó’ne}, 
państwowej i kupieckiej ao rządowego egzaminu 
w Namiestnictwie rozpocznie się 5. listopada br. 
Nauka popołudniu. Ilość osób ograniczona. —  

Wpisy codziennie od 3 —4 popeł.
PRAKTYCZNE KURSY RACOTKOWOŚCl
Zyftr. Olsŝ wsCiiefto

Lwd«r — K urkow a 1. £3. 18312

FABRYK A PROTE.Z
WOJSK POLSKICH WE LWOWIE

noszukujo kw alifikow anych iKjsarzy! m echaników, sto la 
rzy, rymarzy, ba;.riażysnów w  odpow iedniej ilaści. — Wa
runki do przejizenia u k pitnna Dra A l-k sicw lczs , od g.

5— 7 po południu Łl. Sanatorska 6. 1726

I PC SADY BPRACfi

i fe BKL iih ;/v !  !
Poszukuje Się n a  w y j & t e d  do podgórskiego 

miasteczka powiatowego.
Zgłoszenia wraz z odpisami świadectw, których 

*ię nić zwraca, nadsyłać do naczelnika stacyl ko
lejowej w Turce nad Stryjem. 18417

D u d i a l t e r - K o r e s p o n n i e i k i  z dzia
łu spedycy nsgo, iS t e n o ż y p i s t R a  r u 
t y n o w a n a  zeznajomościg niemieckiego 
ewentualnie angielskiego, biegle pisząca na 
maszy ic, C h ło p a k  d o  p o s łu g  
b i u r o w y c h ,  z ^owafherni refereneya- 
mi do nat chmiastowigo objęcia posady 
na dobryca warunkach poszukiwani przez

„P O L IM E X “
L W Ó W * — u l .  A k a d e m i c k a  3 .
Z głoszen ia  z e  świadectwami w Sekreta rvecie.

18469

tTuri) Rynek 29, poleca w szelką służbę d arerską, kawiar
nianą, hotelow ą oraz m iastow ą. 1805

itządcy m łodszo  lub v' średnim wieku, ucz iw ego  i ener
gicznego, najchętniej kawalera, poszukuję d i  sam . - 
o c ełn ego  zarządu m ajątkiem  zniszczonym , o  obszarze  
650 m org. we, w soho i.riej Galicy!. Z głoszenia pi lemne 
zwracaó należy t por. M aniew ski, S tan isław ów , ul. Winc, 
P ola 1. 2. O dpisy św iad ectw  nie będą zw racane. 1869

Dla nowo smażyć się mającego
s i i i  p j E l j p i o i n i i i
■KSPI^fćYJK&yO

poszukuje jię fachowych sił pnm eniczych, również ko- 
fejpondt ta-stenografistę ze znajomością niamiecldego.

Oferty z odpisami świadectw _pod: ld93

„ T R A N S P O R T ”
do Bi - ra dzienników BUCHSTABA, L glonów I. 21.

MISSZKANIA, L&KALS, SKLEPY

Lokal sklepow y (ew . v bocznej u liczce) W- śród* 
n a d ę ła  potrzebny, Zg^o^r.nla pod .Biuro" do
A d m łn is t ra c y i .  1884

K a w a ’ersk i jKikój elegancko um eblow any w  okolicy te 
chniki lub śród mi ścia  v/ynajraą. M oże byó z utrzym a
niem. C zęściow o mogą płae.ć w .k tu  łami, Zgłoszenia w  
A dm in istiscyi pod .,v pokój*. 16 /0

Pokój um eblow any z utrzymaniem , bliżko techniki, N  •> 
wv ś w ia t  18. I57ł3

Szukam 2 pokoi na bi ra. Czynsz w naturaliach. Zg'o- 
ąrenia ul. Zielona 17, drzwi 9, między 3 a 4. 1894

Z a 5 i kg. mąki w skażą urieszkame a o  wyr. jęcia sk łada
jące się  -  2 pokoi i kuchni, gss_, elektryka, łazienka. 
Zgłoszenia do AdministraCyi pod .K om fort*. 180:

9o wimiifcla
m ezzanin z 19 pokoi i lok 'a w parte:te  z w stclk im  
kom fortem , cąmraWre ogr cw anie, m d. jo się  na biura, 
pensyonaty lub inne przedsiąbiors # a  handlowa. Wii do? 

m ość w  żarządzie oasnżu H aus n^nna 1 3. 19 ' 6

Pokoik kaw alerski wynajm ą .'araz za 15 kor-y kartofli 
na cały  rok. Zgłoszeń a w  A d n . pod „Zaraz". 1897

Pokój frontowy un eb low any z ciontryką do w yn*ję'i» . 
S taszk iew icza  2 , II. p, na lev/o. i913

KUPKI©, ŚPA2&DAŻ, SAMBAHA I
W ilh s  o k a z y jn e  k u p n o , gaz, elekaryka, z \ olnem  n»ie 

szknniam zaraz do kupienia. W iadom ość Grunwald?! a 
1, Prcyor, od 2 do 4. 1 8  6

E legn  r.ckle sukniu, salskin >w.i pcien-nka z zarękawku m 
tani i do sp . 'odnnia, Zyblikiewicza 27, II. piątró na 
praw o od 2 —4. J8 8 8

S p rzed  Im sklep. W:adom ośó Wiejski Bazar Spośyw c/.v. 
od 11— 1, Akadem icka 23. 1903

D o  a p r z e a a i.ia  płaszcz, żakiet i aksam itny kostyam  z
futerkiem , 3 -g o  Maja 12, II. p. ę a  lew o 19,12

W ó t  ciążarow y, pasy do chom ąt kupią. Zgłoszenia do  
Adm łnistracyi ,'Gaz. W iecz " pod  .W óz". 1910

Do sprzedania !«r,pery& z lustrami, azklana szyldy szli
fow ane, m arm urowe okrągło zn iszczony  pluszo
wy garnitur i inne sprzęty. \  ado.r.ość w  Zarządzie 
pasażu H ausm ana 1. 3'. 1909

R©r fA rri
U iy o a n e  sztuczn e zęby, prceyoaa, parły, złoto, «reb o, 

także za sisw łon e , kupuje Strauch, jubiler, Lwów , Le
gionów  29, 1793

P r a c o w n ia  S  kołowakioj Akadem icka 12, przyjmuje do  
robotv kostyum y, płaszcze, suknio, dziecinną garderobę, 
przerabia. Z pow u iu żałoby 2 p łaszcze Hićtienne na 
wntalinie no 850 K, p,as ; ty k  przerabiany 230 K. 1819

Żarówki n 110 i 220 velt. plecionkę jedw abną s 
przewodnikiem  alum iniowym  2 X 1 m /m 5, >?o!«cyę gu- 
..-ov f  tablice rozdzielcze kom pletnie m ontow ane, p o -  
!■ ca tliuro 1 chniczno-handlow e, w  Przem yślu, ii! ca 
M ickiewicza 21. 18483

E K Ł A M  A

PRZEPUSTKI (wtór IfeAw. i ł a r e i  rrr 
I Inn® (irvk i gm tnóE 

p e l t o i
DRUKARNIA IGN. JAEGiRA

W 0 *.W+W.a, Ul*- SYKSTU3KA L. 33. 17790-
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MA NA SKŁADZIE

il ! I 0 i  m l  niw. im
G ł ó w n e  B i u r o  S p r z e d a m y :  
K R A K Ó W  Ś w .  G E R T R U D Y 2

: mm
I C I Ę Ż A R O W E  
do r y c h ł e j  dostawy

CODZIENNIE ŚT IEŻ 7 PALCNA 
ZAPCMOCA OOKACiGO PO

WIE iRZA P&LECA 18290

H a n d e l  H e r b a t y  i K a w y

EDMUNDA RiEDLA
WE LWOWIE, RUTOWSKIECiO 3

l l E B E l B M i i a
GŁÓWNY U R ZĄ D

ZAOPATRYWANIA A IN I !
W  W A R S Z A W I E  P r z e ł a z d  lO

. potrzebuje większych ilości
elepfych bufńw filcowych, 
butów słomianych dla wartownik *:w, 
pantor i szp .ta ‘nranych, 
kopyt drewnianych do wyrobu obuwia Żoł

nierskiego. 18393
Uprasza się wskazywać ceny w w alucie polskiej, 

oraz terminy dostawy.

KONKURS.
Lntendemura O. G. Lwów rozpisuje ninirj- 

«zen. konkurs na dostawę:
1.000 ni. octu 5% ;
większą ilość bryndzy względnie aera kro

wiego trwałego;
3.000 kg. pieprzu lub papryki.
Oferty opiewające na całe lub częściowe 

zapotrzebowanie, należy wnosić pisemnie w zam
kniętej kopercie z umieszczonym napisem: „Oferte 
na dostawę octi* (bryndzy, papryki lub pieprzu) 
do G. L. 19538" do dnia 10 listopada 1919 r. 
godziny 12-tej w południe do podpisanej Inten- 
dantury ul. Ochronek 1. 4.

Do oferty należy dołączyć dowód złożenia 
5°/o wadyum ogólnej obliczonej sumy z ofero 
wanej ceny i ilości, z tem, że oferent zobowią
zuje się w razie przyjęcia jego oferty uzupełń ć 
wadyum do 10«/0, które bedą stanowić kaucyę.

1848o

ust !̂e pisniĘflE 
iffanarmiarcę 
W 53112 J r a l f

„rapann?!".

pierwszorzed.iej z największym komfortem um.dzonei

KAWIARNI

CZAS 
ODNOWIĆ 
PRZEDPŁATĘ1

polecam y najbardziej ud osk onaloną  1

liliom i pot. „LiijbT  1
D zie n n i p roduśsya  do  800 s ilu k , a
jak również w sze lk ie  inne m aszyny i formy  
do w yrobu cegieł, pustaków , rur kanałowych, 
sączków  do arei.owania, słup ów  pa/katiow ych am

i t. d.
Fabryka maszyn BRACI  HOFFMANN D

w Łodzi, ul. K lińskiego 454. B

LNa żądrna- w ysyła się k a t a l o g  Nr. 22 BE
bezpłatnie. 18465 D

b b b b b b s h b b b b b  mm

piao MaryacBLi 1. 7 “fig
nastap w  p i a t  k  31. b. •. o>o ir. i ą w p o ł o d » i i e

Lokal o iwa, ty do godz. 12 tjj w nocy. 
P ie rw sz o rz ęd n e  a tra k ry e. N a p o je  i p o tra w y  ty lk o  p ierw 
szej ja k o śc i. — C -n y  m im o  w ie lk ic h  in w a sty cy i umls-r- 
few in e .  —  O S O B r .y  SALOhł DLA PAŃ i NIEPALĄCYCH .

O SO B N A  SALA BILARDOWA.
Od fo d z. 8. w iecz. do 12-tei w  rocy  KONCERT  
sły n n eg o  zespołu  artystycznego z Krakowa. 1S464

FABHYKA PROTEZ
W C J S i l  P S U  l t i ł  W E  1  O W I!

zakupi więk zr  ilość d zewa lipow ego i to p o lo ” ego ,
p o tiz e b n tg j  do w yrobu sztucznych nug i rąk. — O ferty  
przyjmuje pisem ne kom en ijiriŚ k pitar Dr. A leksiew icz, 

Lwów , Friedrichów  2. 1725

ROK ZAŁOŻENIA 1904.

JÓZEF PROCKO
S U  J i  A R N IA  F A B B Y £ 2 N A
L W Ó W  —  U lica TE K C Y A R SK A  I. 10.
(boczna Kleparowskiej, dom w łasny). T elefon  538. 
W yrab ia  k o r s t r u k e y e  ż e la z n e  o r a z  r o b o ty  

a r ty s  y c z n e  b u d o w la n e .
Bramy, okna, drzwi żelazne, okiennice, kraty, balkony, 

poręczę schodow e i ogrodzenia w szelk iego rodzaju, 
n o r  D l 3 o d b u d o w y  k r a j u :  klamry, ankiy, otcucis 
budynków , stod ół, czę  ci sk ł idow ych do kuchni, neców , 
kom inów  febrycznych. —  Ws  e lk ie roboty Lute. K tryże  
w ieżow e i grobow e. Schod y  żelazne, w indy w szelk iego  
rodziju- — K sztorysy g r u ts . — Zabezpieczenia przed  

w hun.n icm  d,a sk lepów , konsum ów  e c t  1896

$ « w w # y w  w t  ms»w

Zarżał smlny OPAK A
rozpis je

ROZPRAWĘ OFERTOWĄ
na 25 letnie wydzierżawienie gminnych terenów  

nafto ych:
I. K om pleks parc. gi unt, lk. 2526 i 6072,s 

o  pow ‘eizchni 732.490 m2;
II. Kompleks parc. grunt: a) lk. 0767 o po

wierzchni 77.828 m2; b) lk. 2860 3202, 3204, .2 3 0 ,  
3238 i 3239 o  pow . 251.703 m2; c) lk. 33 2 8 'j, 5829, 
51 2/j, 5832/g i 5833 o  pow . i9! 827 m2; o; lk. 
6329 6651, 6552 o  pow . 416.029 m-; e) lk. 6825,
0 pow. 2C9.721 m2;

ID. Kom pleks parc. grunt. lk. 2213 o  ow . 
33 952 m2. D . 222’! L do 1227 in  o  pow . 103.978 ni"
1 lk. 1878/i o  pow  550.373 m2.

Zairad gm iny w ydzierżaw i ty lko w szystk ie  
trzy  kom pleksy razem , a ze w zgięd n  na '  zm aitą 
w artość  terenów , uprasza o podanie w  ofercie o- 
sobnych warunków odnośn ie no Każdego kom ple
ksu z w yszczegó  nieniem  ilości %  brutto, jednora
zowej k w o ty  od morga, term inu w iercen ia  i t. d. 
Po przyjęciu oferty winien oferent na te  egraficzne  
zawiadom ienie złożyć w  Banku Przem ysłow ym  w  
Drohobyczu kaucvę w  kw ocie Kor. . Ob.OJO (sto

l i (

tysięcy  ko>on), a po upływie jed n e -o  miesi ą " od 
dnie zatw ierdzenia o fe -ty  p-zcz  wyższą, w ład zę  
przystąpić do spisania kontraktu.

O ferty, zapieczętow ane i polecone, uprasza 
się  przesłać do 3 1 stycznia 19_j, pod a d resem : 
Włod i ierz Brincken, naczelnik zarządu r a m y  
O paka, poczta Schodnica. .3448

x  £0, £2 I 44 SIEDZENIAMI
w yrobu fabryk f S435

C. D. MAGIRUS
dostarcza z  najkrótszym  term inem  dostaw y, Geuera.nę

z a s t i t  s tw o  n P o ls k ę

„POLTHAP"
Polskie Towarzystwo techniczne dla Handlu 

i Przem ysłu  
W ARSZAW fl, ul. Nowy iw iat 48. Tel. 209—27.

■ ■■ ...... - 4 V

P R E M I U M  d la  C zy te ln ic zek  
„GAZETY PO R A N N E J*
Która z  naszych C zyteln iczek p -ześle  9 m k.'wraz  

ze sw ym  dokładny n adresem  i wycinkiem  niniejszego  
zawiadom ienia do A d m ln is tr a c y i ty g o d n ik  i

„PRZEGLĄD KOBIECY”
(LnbHn, Błnro „REKLAM A* Kościuszki 8.) 

bedzie otrzym yw ała „PRZE i LĄD KOBIECY11 przez 
cały ostatn i kw artał. Przy kupow aniu odz:elnych eg iem  
nlarzy .P .tZ E G L Ą D  KOBIECY" kosztu je k w - .t  dnie 
11 mk. 70 fen., w  zw ykłej prenum eracie 10 mk. 50 fen.

„P3 ZEGLAD KOBIECY"

narodowy m i katolickim, żyw o  
spraw y kob iece i dokładnie o nich informuje.

NNrWde-i -Spółki •kcyinef wydawNczeP.
M b  diskankkl Prasa" ot S-Hafc A

R-dąŁtur %-*cł«łny Dr. ROGER BATTAGS.IA, 
Tmrjra redaktora m autanm  |  ^  ir ofeowiedzfafenr JER1Y KONARSKI,


